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Chybiony projekt.
Lwów 6. lutego. 

Belgja p r z e b y w a  w tei chwili przesilenie we-

LUCJI. miUlbŁCiOtyru
opinji publicznej, wniosło do parlam e 
reform y ustaw y k o n st/tacy jn e j, nad k tórą  przeszło 
rob deliberow ało. Z d aw niby  f»ę więc mogło, te  
rozyniwszy w ten sposób zadość woli, w y.ażooei 

ty lek r.tn io  na zgrom adzeniach w yborczych i mi- | 
tyngach  ludowych, gabinet przyspieszy rozw iąza­
nie spraw y, k tó ra j tak  d łn g i trzym a w sz7:ik ieh  
w naprężeniu i k tóra  cd downa je s t przyczyną 
w ew nętrznej rozterki. K toby tok chciał sądzić, 
możeby się omylił.

T reść przedłożenia rządowego jest tego ro­
dzaju, że mało jest nadziei, aby  na tej drodze 
rew izja konstytucji mogła przyjąć do skutku . Pro 
jek t rządow y w yw ołał powszechną opozycję nie- 
tylko u stronnictw a liberalnego, ale także  n m i­
nisterialnego stronnictw a konserw atyw nego.

I  ..cjatyw a do reform y w yszła ze strony li­
beralnej i rzecz ja sa a , że in tjn c ,ą  itionn ie tw a li­
beralnego było rozszerzenie praw i prerogatyw  
ludu, w zględnie jego reprezentacji parlam en ttrnej.
G abinet uczynił w części w swoim projekcie 
tem u żądaniu  zadość, fIo d a  zrównoważenia 
tych w rzekom ych ustępsiw  na rzecz w ładzy ludu, 
um ieścił w swoim projekcie przedew szystkiem  
postanowienia, korzystne w yłączcie dla wyborców 
konserw atyw nych a nadto jeszcze takie, które 
w zm acniają i potęgu’ą w ładzę m onsr-zą T e zw ła­
szcza ostatnie postanowienia natrafiają na opor 
w szechstronny. G dyby  naw et konserw atyści nie 
u re li nic przeciw temu, aby w projekcie rew i­
zy jnym  mieściły sóę postanowienia któro w yłą

nictwo liberalne "deputow any Janson  staw ia fo r­
m alny wniosek rew izji konstytucji, gab inet kon 
serw atyw ny ulegając naciskowi, nie z własnego 
popędu i nie z własnej woli, czyni zadość tem u 
żądaniu i wnosi p ro jek t rew izyjny. Cóż przy  
takim  zbiegu okoliczności mogło powstać ?

liberalne eh ;c rewizji ale nie może się zadowolić 
tern, co daje rząd kon-erw atyw ny. K onserw atyści 
wealo rewizji nie chcą i zwjhh-znją w łasny rząd. 
D la rozterek  parlam entarnych  w Belgji wrota 
więc na oścież o tw rrte  i zapewne o nich nieba 
w<sm usłyszym y.

Stan szkół ludowych i seminarjów 
nauczycielskich w r. szkol. I890|9 .

I I  Celem przeprow adzenia organizacji szkol­
nej w całym  raju  potrzeba jeszcze, aby nastę­
pujące szkoły  ludowe w eszły w ż y c ie : 203 szkól 
dawniej zorganizow anych, ale do r. 1890/1 jeszcze 
nieaktyw ow anyck ; 200 szkół, k tó rych  orzeczenia 
już w ydane wchodzą w życie w ciągu r. z. 189 ./2 
lub później, 359 szkół, k fóre m a ą być zorgani 
zowane w najludniejszych, gm inach bezszkolnych. 
W  ca łoś.i przeto potrzeba do osiągnięcia tego 
celu aktyw ow ania 7(32 Łzkół przew ażnie jedno- 
klasowych, a w niektórych razach  dw u iub trz y ­
klasow ych, m dzież reaktyw ow ania 22 szkół d a ­
wniej zorganizow anych a chwilowo nieczynnych. 
J rż e li  się tych 784 szkół doda do tych  3587 
szkół, k tóre b y ły  ozynn ' w r. fz. 1890/1, naten­
czas otrzym a się cyfrę 4,371, czyli około 4.400 
szk^ł publicznych, jak o  postulat w ykończenia 
organizacji sskó ł w Galicji w gran icach  najnie­
zbędniejszej konieczności.

R ada szkolna k raj. wyka?.u‘e następnie, żea&yjuyui u icsbuj "- v —     - j j D&cvuii;it w jrtta tu u
cznie na ich w ychodzą korzyść, to przecież po j w r. sz. 1890/1 było 198 szkół p ry w a tn y ch ; z 
w ażna ich część nie chce sic godzić na dalsze i tych 105 wyznaniow ych. 47 klasztornych ; szkół 
rozszerzanie a trybucy j królew skich. I utrzym yw anych przez osoby lub instytucie pry-

Owym spornym  punktem  w przedłożeniu j w atne 46.
rządow em  jest tak  zwane .re ferendum  króle j W edług spraw ozdań r  d szkolnych okręgo
w skie .“ P rzyznaje  ono koronie prawo: odwołać 1 ' ‘ ' j t f ' ' ...............................
się wprost pod odpowiedzialnością m inisterstwa 
do ogółu w yborców  co do zasad ustaw y, wnieść 
się m ającej do parlam entu , albo naw et takiej, 
k tó ra  ju ż  przez obie izby została uchw alona,
ale jeszcze sankcjonow aną w życie w pro- j  ...............  . . . . . .
WŁÓfoomą nie zost-rła. Postanowienie to  miało się , 292.7 s7, z riU lfm  173 806, bit-mieokiui 3354, pał 
dostać do projehiU m inieterjalnego na w yraźne j FuSKWT 12,140, poisk ra i niemh.ckim 836
życzenie króla. Dowodzi ono, żc dynastja. czuje W/ «><-ł t: łtl L T*Q * 11 innt n r  A .k in  haL A . l - . ‘ j .  ,

się skutkiem  ostatnich w ypadków  cokolwiek^ za­
niepokojoną, że nie dow ierza parlam entow i i ze 
p rzy  sposoDności rewizji konstytucji, pragnęłaby

wycb, było w r. sz, 1890/1 dzieci obowiązanych 
do Uczęszczania na naukę codzienną 766 416, na 
naukę dopełniciącą 205,271; uczęszczało na nau­
kę codzienną 481 863 dzieci

Pod względem języ k a  w ykładow ego, u czę ­
szczało do szkół z językiem  w ykładow ym  polskim

przy  sposoDności rewizji   j — ,— 0- . — j
za warować i rozszerzyć a trybuc je  koronne. Stron ■

W c d  m k r a n  jest w przecięciu stosunek tak i, że 
na  100 doieci, uczę szczających do s ’koły, jest 
53 chłopców a ' 47 dziew cząt C yfra chłopców 
wzrosła w ubiegłem  pięcioleciu o 2S3/#% , cyfra 
dziew cząt praw ie o 33°/„ snalrg icznych  cyfrza warować . ------------  ------- m ic  n t i ą i  p ia m c  o oo /0 sn an g iezn y cn  cy tr  z

m etw a polityczne nie podzielają jed n ak  tych  obaw, r . 1885/6. Mimo to cyfra dziew cząt, uczęszczają 
w L _ irtvm  rftZłe Bie W t VIII stoDDiU, ab y  Da f»vph Hn Ry.k^ł rinKiiAwn^/łłi ieauf * n inn>*n. .w każdym  raz :e nie w tym  stopniu, ab y  na 
koszt konsty tucyjnych  praw  parlam entu , powię­
kszyć w Bposób nadzw yczajny w ładzę i potęgę 
królew ską.

T a  jed n a  przeszkoda by łab y  z u p d u ie  w y­
starczającą  do obalenia całego d z id a  rewizyjnego, 
a  jeżeli się nadto zważy, że projekt rządow y z a ­
w iera. liczne inne postanowienia, kióre sie nie 
podobają albo liberałom , albo konserw atyetom , 
wówczas łatw o przew idzieć los m inisterjalcego 
p ro jek tu  rew izyjnego. N a razie zdecydow ała się 
izba na  odroczenie i p rzek azała  przedłożenie 
rnądow e sekcjom . Czy na tem spraw a rewizji 
konstytucji coś zyska, jest rzeczą więcej niż 
wątpliwą- To praw da, że czas na n iejedną cho­
robę dobrem  jest lekarstw em , w yrn jednak  w y­
padali i ten  środek zawiedzie. P ro jek t rządow y 
nigdy  ustaw a się nie stanie. D la  obeznanych 
z wewnętrznem i stosunkam i polityczn°m i w Belgji, 
kw estia  ta  nie je s t tajem nicą.

Rzeczy m usiały tak i, a nie inny w dą6 
obrót —  w skazuje na to geneza powstania proje­
k tu  m inisterialnego. Im puls do reform y daje stron-
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cych do szk^ł publicznych, jest zawsze jeszcze 
o 32.217 n.ższą od cyfry  U częszczaiących chłop­
ców. Różnica ta  w ystępuje coi az wybitniej p rzy  
posuwaniu się z zachodnich do południowo wScho 
dnich okręgów kraju .

L iczba  dzieci w w ieku 6 — 12 lat, norn-alnie 
rozw iniętych, a nie pobierających  ż.-.dnej nauki, 
wynosiła w ro k u  1890/1 261 048, co stanowi 34°/0 
ogólnej liczby dzieci, będących w w itk u  6 — 12 
lat. W porów naniu z rokiem  1889/90, zm niejszył 
się ten procent o 2 5u/0.

Personal nauczycielski, podług płci i kw ali­
fikacji, przed itaw ia się w sposób n as tęp u jący : 
W  roku  1891/2 by ło  nauczycieli: z patentem
kw dl ikacyjnym  2.848, ze św iadectw em  dojrza­
łości 660, bez kw alifikacji 374 — razem  3.882 
nauczycieli. N auczycielek  było z patentem  k w a ­
lifikacyjnym  1.143, ze św iadectw em  dojrzałości 
373, bez kw alifikacji 279 — r^zem  1 795.

Pod w zględem  ch arak te ru  służbowego było 
nauczycielek  i nauczycieli: sta łych  2 883, tym ­
czasowych 1864, zastępców 647, p ra k ty k u ją ­
cych  283.

R ada szkolna krajow a poJfcio i w ,wcm spra­
wozdaniu, że ogół stanu nauczycielskiego spełnia 
swe obowiązki pilnie i zachowuje się należycie. 
Spraw ozdania rad  szkolnych okręgow ych w yka­
zują bardzo wiele objawów, św iadczących o Z a­
m iłowaniu i poczuciu obowiązków. N aw et w 
wielu w ypadkach  mniej skutecznego sp łn iania 
zadań r  auczycielskich skonstatowano, że powo­
dem nieświetnego rezu lta tu  b y ła  raczej niepora­
d n e j ' jn iie li  b rak  dobrej woli. W  roku szkol 
189Ujl otrzym ało 153 nauczycieli sta łych  napo 
m m enia 39 ukarano  dyscyplinarnie. N adto upo- 
n uiały, lub u k a ra ły  rady  szkolne okręgowe we 
własnym  zakresie dz iałan ia  192 nauczycieli pro 
wizorycznyt-h.

S 'an  n-inki szkolnej w ogóle przedstaw  a się 
w ten  sposób iż w roku 1890/1, w całości wy­
kazane publicznych  szkół ludow ych pospolitych 
w k tó rych  stan nauki i uobyczajeu ia w ogóle 
by ł bardzo dobry, 473 dobry  1422 , dostateczny 
1 441 niedostateczny 251.

S e m i n a r i a  n a u c z y c i e l s k i e  Z  dniem  
1. w rześnia 1891 w szedł w życie czw arty  rok 
w sem inarjach m ęskich we Lwowie i w K rak o ­
wie, a rów nocześnie rozpoczęła Bię w sem ina­
rjach  w Tarnow ie i T arnopolu na I I I .  roku  na­
u k a  w edług zmienionego program u z rozszerzo­
nym  —  w m yśl życzeń Sejm u —  zakresem  co 
do nauki gospodarstw a w iejskiego. S em inarja w 
Rzeszowie i w S facisław ow ie dopiero od 1. w rze­
śnia br. rozpoczną naukę w I ł l .  ro k u  w edług 
tego zmienionego program u

Z pow yższych powodów odbyw ał się w Be- 
riinarjacL  m ęskich w Krakow ie i we Lwowie 
egzam in do rzałośsi z końcem  roku  szk. 1890/1 
ty lko dla pryw itystów . Podobnie bedzie z koń­
cem roku  3zk. 1891)2 w sem inarjach w T a rn o ­
wie i Tarnopolu, a z końcem  roku 1892/3 w se- 
u iinarjach w Rzeszowie i S łanisławowie.

S ta ty styka  uczniów i uczennic w sem ina­
riach  nauczycielskich podług religji, przedstaw ia 
się ja k  n a s tę p u je :

W  roku s»k. 1890/1 zapisanych hyło cgółem 
855 uczniów, 579 ucEennic. Z  tych  było w yzna 
nia rz. k a ‘, 638 czyli 73‘45u/0 uczniów, 503, czyli 
86-88°/o uczennic; gr kat. 186 czyli 21 76% 
uczniów, 41 czyli 7 0870 uczennic; ew angelickie­
go 2 nczniów, 1 u czen n ic^ ; moiżeszowego 39 
czyli 4 56°/0 ^czniów 34, czyli 5 87%  uczennic.

Pod względem w yniku egeam inu dojrzałości 
p riedstaw ia  się stan rzeę ry  w ten sposób, iż 
w uoiegłyiu ro k u  szkoinym *w  sc^tninarjaeh m ę­
skich sk ładało  egzam iu 175 abiturjzntów , z tych  
aprobowano 155, reprobow ano 20 abiturjentów . 
W sem inarjach ż< ńskich sk ładało  egzam in 176 
abiturjente z tych aprobowano 164, zaś repro 
bowano 12 ab iturjen tek .

D o egzam inu kw alifikacyjnego na nauczy 
cieli szkól ludow ych, zgłosiło się w ostatnim  ro ­
ku  161 m ężczyzn, J 10 kobiet, z f c h  otrzym ało 
paten t 145 m ężczyzn, 109 kobiat

D o szkół w yd/iałow yc i sk ładało  egzam in 
12 m ężczyzn 32 kobiet, z tych  otrzym ało paten 
ta  8 m ężczyzn, 33 kobiet.

Z  powyższego okazuje się, że płeć p iękna 
okazuje przy egzam inach w iększy zasób wiado­
mości naukow ych.

korespondencje.
Wiedeń 4. lutego.

(Pan Plener. — Sytuacja rządu. — Odroczenie izby posel­
skiej. — Sejmy. — Szanse antisemicJtich dzienników. — Brak 

mówców w Kole polskiem.)
W  obozie liberalistów  niem ieckich radość. 

P an  P lener, którego stronnictwo miclo ju ż  za 
straconego powrócił, j»ko  grzesznik skruszony 
i p rzysiągł w ytrw ać na stanowisku do k tń ca . 
W  deklaracji, złożonej w klubie, w ypowiedział 
on znpsłnie szcze rz ', że trak tow ał z rządem  o

I
w ł a s n y c h  y ,  s p o m n i e ń

KAPl: A.1A PRZEZ

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .

To mówiąc

,.Cią« dal« •■»)

Ł )ś  śm iał się i ręce zacierał mówił

dalej :
— T en ksiądz m iał dwoje dzieci, Jasia  i M arysię, nie­

daw no tem u Ja ś  um arł, położyli go na k tta fa lk u , M urysia 
p rzypa tryw ała  mu się ciekawie i niecieipliw ie, a k iedy się 
m atka zjaw iła, spy ta ła  j e j :  Mamo, k iedy  będą z Jasia  
skórkę ściągać ? Dlatego ja  mówię, że to naród je s t ukształ- 
eony...

N a to C zubaty  gorzko się rozśm iał i w łaśnie się 
o d c ią ł:

— Poczekaj-no Ł osia! ściągnę ja  skórkę z ciebie i 
n ie będę czekał, az cię na katafa lku  położą...

T a k  so lie  ci zacni sąsiedzi żartow ali ze sobą, ja k  
by ło  wówczas w całej Polsce w Ł w yczai a, k iedy  wtem 
Jrnez drzw i otw arte do drug ich  pokojów w eszła, a raczej 
w biegła pani Łosiowa. W szyscy  się zerw ali, ab y  ją  p o ­
w itać, bo dla swej wesołości b y ła  przez w szystkich nad 
nwyczajnie lubioną.

H rab in a  b_,ła w tedy jeszcze bardzo m łodziutka, nie 
m iała więcej ja k  lat dziewiętnaście, m iernego wzrostu, p rze­
śliczna b londynka, pnlchna i świeża, ja k  róża dopiero-co 
rozwinięta, r a  której migocą jeszcze majowej rosy perełki, 
z oczym a fiiutememi,' śm iejącem i się zawsze i z rualeńkiemi 
zm arszczkam i około oczu, k iedy  się śm iała serdecznie.
Wolno było  o niej mówić po za oczyma, co się podoba,
lecz przy niej każdy  topniał, ja k  wosk i m usiał je j być 
przyjacielem . N aw et kobiety  ją  bardzo lub iły , chociaż 
m iały  jej to i owo do zarzucenia. T y lko  pułkow nikow a 
trak tow ała  ją, w praw dzie także łaskaw ie, lecz chłodno, cho­
ciaż b y ła  je j siostrą po ojcu. A le nic w t e ^  dziwnego. 
B yły  to bowiem całkiem  różne tem peram enty , a oprócz tego 
pułkow nikow a jej dawniej wcale nie znała i po pierw szy
raz  z nią się spotkała, k iedy Łoś z nią osiadł w U rw i­
skach, albowiem ojciec d rag ą  swą córkę, urodzoną z Bu­
kow skiej, dzieckiem  oduoiarł, pozostawiając ja j w ychowanie 
krew nym  swej drugiej żony. Łoś by ł niezm iernie dumny 
z swojej m łodziutkiej m ałżonki, k tórą  wszyscy pieść li — 
a chociaż i on topniał przy niej jak  wosk, a może w tem
topnieniu czasem duszno m a b y ło , był z aią bardzo
szczęśliwy.

— Moja droga Salusia! — zaw ołał pułkow nik , 
ła jąc  ją  w czoło i w r<*kę —  już ta k  rano ubrana, 
jeszcze do tego ta k  ła d n ie !

Dowiedziałam  się, że pułkow nik przy jechał i 
w lot się UDralam, ba widzę, że nawet konie n ie wyprzę 
żoDe. E j!  coś to tam  być musi pilnego! — odpow iedziała  
wesoło h rab in a  i zaraz się zw róciła do Czubatego, k tóry  

j łk - im  rozpromieniony ściskał je j r ę k ę :  — a pan 
sty  podo. uo znowii k łócił się z Ł osiem ? szkoda, że

objęcie posady prezyden ta  wspólnej izby obra­
chunkowej. „Ciężkie — rzek ł — przebyłem  
ostatniem i czasy próby, ale wreszcie zdecydow a­
łem  się na to, na co zdecydow ać się m usiałem .“

• akiekolw ick jest stanowisko p. P lenera , 
przyznać trzeba, że zwycięsko w yszedł z walki 
wew nętrznej, no której sam z ca łą  p rzyznał się 
otw artością i zgoła dziwić się nie m ożna N iem ­
com, że dzięką/łi mu za to niezliczouemi ow acja­
mi Nie myśl? spraw dzać dalej pogłoski, w .d le  
kt.órój jakiś miljoirer z lewicy zabezpieczyć 
miał panu Plenerow i przyszłość, za pomocą b a r ­
dzo znacznej ofiary pieniężnej, wolę w ierzyć, że 
przew ódca lew icy zrzeka jąc  się świetnego stano­
wiska, nie pom yślał zgoła o własnej osobie. Po­
dobne cnoty ta k  są dz L w służbie publicznej 
rzadkie, że nie godzi oię daw ać posłuch podej­
rzeniom, a raczej w ypada w raz z innym i uchylić 
czoła prz^d cnotą obyw atelską chociażby p o lity ­
cznego przeciw nika

W : k u tek  pozostania p. P lenera na stanowi 
sku przew óacy stronnictw a, chwilowe świetne 
położenie >-ządu znacznie się pogorszyło. O roz 
biciu się lewicy n a  r a z i e  mowy nie ma, p rze­
ciwnie zaś spodziewać się m ożna z jej strony w 
kw estji ugody czeskiej zwiększonego jeszcze na 
ciaku. Tym czasem  M łodoczechom znakom ity 
p rzyby ł sukurs ze strony sz lach t/ feudalnej, k tó­
ra  postanowiła głosować ra  odroczeniem  ustaw y
0 podziale Czech na językow e okręgi. Jeżeli 
szlachta w ytrw a w tej uchwale, ugoda nie b ę ­
dzie m ogła być przeprow adzoną i rząd  '.najdzie 
się wobec a lternatyw y z jedaej strony ustąp ie ­
nia N iem ców  z sejmu czeskiego, z drugiej roz­
wiązania tego *ejmu Sądząc z ciągłych konfe- 
rency j pom iędzy PD nerem  i Schm eykalem  a 
członkam i rządu , raczej na di ugą ew entualność 
liczyć w ypada. W ogóie system  hr. Taaffego 
jest tego rodzaju, że nie znosi jasności położenia
1 zróżniczlf o w am s stronnictw . Szanse rządu  idą 
w górę, ilekroć nastąpi pobałam ucenia sytuacji 
i stronnictw  parlam entarnych , spadają  zaś w 
m iarę jaśniejszego rysow ania się położenia.

Saaja zimowe Rady państm a zbliża się ku 
końcowi; dyskusja  nad  podatkiem  giełdowym  
zajęła znacznie mniej czasu, aniżeli się spodzie­
wano. Po za ła tw .jn iu  spraw y subw encji d la  To­
w arzystw a żeglugi na D unaju i ustaw y o kole­
jach  m iejskich dla W iednia nastąpi, zdaje się, 
odroczenie izby i zwołanie sejmów krajow ych, 
którym  w ten  sposób pozostanie około sześciu 
tygodni czaBU. Y» maur  izba rozpoczną  na nowo 
posiedzenia i praw dopodobnie radzić  będzie nad 
przedłożyć się m ającą reform ą podatkow ą — co 
do regulacji w aluty , nie wierzę, żeby praećłoże- 
nie gotowe było przed  jesienią

W parlam encie zasłyszałem  dziś pogłoskę, 
że rząd  zam ierza udzielić n a  nowo wszystkim 
bez w yjątku  dziennikom  praw a sprzedaży  w t r a ­
fikach, czyli, że zrezygnow ać chce dobrowolnie 
z tej broni przeciw ko dziennikarstw u, k tó rą  
w swoim czasie w ynalanł h r. Taaffe. Pogłoska ta  
w yw ołała w tutejszem  dziennikarstw ie niezw ykły  
popłoch, a to ze w zględu na obaw ę p rzed  kor 
k a ren c ją  antisem ickiego D^utsches Yolksbtatt, 
który  dotychczas nie po nadał praw a num erowej 
sprs.edażj:. Szczególnie zagrożonym  k o n k u ren c ją  
będnie w tym  raz ie  Extrablałł, którego d z ień rj 
n ak ład  wynosi dziś do 40.000 egzem plarzy.

P rezy d en t adm inistracji kolejowej, p. Biliń 
ski, w ystępow ał dziś po raz  ostatni ja k o  referent 
w izbie poselskiej; po zam knięciu sesji zimowej 
ma on zupełnie usu ąć się z parlam entu . Wy- 
m eniają ju ż  naw et w kołach poselskich nazw i­
ska kandydatów , k tó rzy  ubiegać się t»odą o 
oprói niony po nim  m andat Zw ażyw szy, że i 
p. M a d e y s k i  w krótce objąć ma miejsce p re­
zydenta  apelacyjnego sądu w K rakow ie, Koło 
polskie na razie pozostanie bez żadnych  w ybi­
tnych  mówców. N a tę okoliczność zwrócić po- 
winni nw agę w yborcy i tta ra ć  się o zasilenie

K ‘ła ludźmi, k tó rzyby , jako mowey. c l,i cia 
jak o  tako zastąpić potrafili ustępujących posłów.

{A,lin.)

Listy londyńskie.
2. lutego.

X X X II.
Ułożyliśm y i napisaliśmy z lordem Sadabu 

rym  i z p. Balfourem orędzie królew skie do 
parlam entu, k tóry  się zgrom adzi od dziś za ty ­
dzień. Powiedzieliśmy w tera orędziu nie mało 
zdań doniosłych. Rozpoczęliśmy od upokorzenia 
się przea Bogiem za cios, k tóry  nas dotknął, 
oraz w yrażenia wdzięczności dla naszych podda 
nych za ich tak  liczne, szczere i głębokie o b ja ­
wy współczucia. Gały ten ustęp, naj um ykający
0 śmierci k«. Olarenoe, został już pr?edłożony 
królowej, a ona treść jego zmieni lub nie. 
zmieni

Przeszli imy następnie do spraw  bieżących i 
zagranicznych, dom owych i irlandzkich  Żyjem y 
w serdecznej zgodzie z wszystkiem i m ocarstw a­
mi. Rozmaili chciano w radzie m inisterialnej 
uczynić tu  dodatki, mniej lub więcej d y p lo m a­
tyczne, aleśm y się na nie nie zgodzili. Bo, choć 
praw dą jest, że kw estja Pam irów  staw ia n u  w 
coraz drażliwszem  położeniu względem Rosji: 
chuć ta sam a kw estia zm usza nas do n iesłycha­
nej os rożności w naszych konszachtach z Chi­
nami i z A fganistanem  ; choć w zdłuż całego po 
granicza, m iędzy B eludżystanem  i źródłam i 
G angesu w ybuchają coraz częstsze bunty  wśród 
naszej tam  j ogańskiei ludności — a bunty  pod 
zegane in trygą m o sk iew sk ą; choć N elidów w 
Carogrodzie buntuje przeciw  nam  otw arcie p a ­
dyszacha i przygotow uje z nim notę w spraw ie 
egipzkiej — choć to w szystko jest praw dą, ży ­
jem y z carem  w serdecznej zgodzie zbierzm y 
sk ładk i dla jego czynowników, zap ija jących  się 
na śmierć... z rozpaczy nad głodowym  morem 
miljonów — a rów nocześnie nosimy na rę k a c h  
w salonach i k lubach , S tępniak?, W ołkowskiego 
L anm a i redaktorów  Wolnej Rosji.

Z i  rancją  ta k o ż : zgoda najserdeczniejsza, 
mimo, że Carnot ozdobił A l basa napoleońiką 
wstęgą i zam yśla dokończyć jego  edukacji. Cóż 
mam y p ocząć?  We w szystkich spraw ach  kolo- 
Lialnych, azjatyckich , m arokańskich, egipskich, 
m adagaskarsk ich  i new fouudlandzkich, galopuje­
m y sob t z p. C arnotem , na jednym  z uim sie­
dząc rum aku  .. a żaden z n *s, ani BABCIA ani 
Carnot, nie siedzi w ty le . Z  P ortugalia  żyjem y 
w przepysznej zgodzie, bo b.edactw o bankru tu je
1 chce nam  odprzedać bardzo  ład n y  kaw ał 
A fryki wschodniej —- za psie pieniądze. 
Z  Niemcami jedno m am y se rce ; Galicję kocha 
my, bo ona jest nam  wielce po trzebną do doby­
wania gorących kasztanów  z wschodniego p ieca; 
W łochy ssano jem y, slbow ;m budujem y ich p an ­
cerniki i torpedy, k tóre pozwolą uam  utrzym yw ać 
w ładzie  nasze je rio rk o  śródziem ne, mnożyć siły 
nasze w zatoce perskiej i po wszech ocenach.

Ż yjem y w zgodzie naw et ze StaLami Y anke- 
sowemi, ch rć  ich żagram czDą dyplom acją kieruje 
p . B laine, który  p rzedłuża w nieskończoność ne­
gocjacje w spraw ie Cuk w zatoce B erynga — 
k tó ry  posługuje się głosam i wrogów naszych 
w Am< ryce, irlandzkich  związków tajnych  i 
otw artych  — k tó ry  w reszcie gotów jrs t bom bar­
dow ać K anadę... zanim to nasze orędzie odczy- 
tanem  będzie. A lbowiem  stało się przedw czoraj, 
że kap itan  handlow ego s ta tku  naszego w płynął 
du yankesow ego portu B ridgeport z rozwiniętą 
flagą n aszą ; Yankesi u trzym ują, iż obok flagi 
obcej, powiewać ma z m asztu i am erykańska  
flaga Nasz kapitan  nie wywiesił tej ostatniej i 
sp łynąw szy  do portu, atakow any został przez 
tysiączną zgraję Y ankesów , usiłu jących doBtać 
się na pok ład  naszego okrętu  i flagę naszą ze- 
drzeć sromotnie z m asztu. N asz kap itan  uzbroi

ca-

mnie tu nie było bo byłabym  zaraz wody na was polała.
A  o co to wam chodziło ?

O! toby w cale Łosiowi nie zaszkodziło! — z a ­
wołał ( zubaty, bo by mu się też rrzy tem  i języczek  
ochłodził...

T y lko  tym  razem , —  poderw ała pani Łosiowa, — 
tak  mi się zdaje, że Łoś m iał rację. J a  nie wiem... ale coś 
mi się prŁ.ysJyszało, że chcecie k rupy  nim wozić. A p rze ­
ciw tem u już  i ja m usiała-bym  protestować.

— Ale cóż z nim zrobim y ? — rzek ł żartu jąc C zu­
baty, ja k  wojna w ybuchnie, przecież i on musi służyć 
krajowi. Żołnierzem  nia jest, chce, abyśm y go wzięli na 
konow sła, b a ! ale-bo i to jest rzem iorło i m iałby sie 
spyszna, zw łaszcza na wojnie, gdyby mi konia zagwożdził.

— A mnie 3ię zdaje, że o to nie będzie k łopotu, —  
odpowiedziała hrabina, — przecież Łoś jak  tam powiada, 
o włos, że nie został hofrrtem . Szkoda w ielka, bo by łb y  
mi zrobił w W iedm u pozycję Otóż ja  sądzę, że w W ar­
szawie włosa nie będzie...

— O t! i to praw da, będzie i tam  gryzie  piórków po­
trzeba, zawsze to lepiej, niżeli k rupy  wozić za wojskiem.

A kiedy pułkow nik znów w ziął Łosia pod rękę  i od ­
prow adził ku  oknu, jego żona obrzuciła  C zubatego p y ta ­
niami : A  co tam  robi M arunia ? a jak  Bię ma m ały
F ed o rek  ? co tego w ybornego m ęża i ojca nadzw yczajnie 
uszczęśliwiło.

Ale już ty lko chw ilkę trw ała  ta  rozmowa, bo pułko­
w nik Bię spieszył i właśnie mówił cokolwiek niecierpliwie, 
chociaż w eso ło :

— Nie, n ;e mój drogi. Jeżeli chcesz złożyć ja k ą  
ofiarę, to musisz się z łem udać do pana Ksawerego, bo

jaśli co będzie, to tam te sk ładk i zbierać się będa. Ja , ja k  
wiesz, broń mnie Boże...

— Ale ja  na każdy w ypadek  za  parę  dni do ciebie 
na g&wędkę przyiadę, — zakończył Łoś, — bo ty  wiesz 
przecież, że ja  mam w W iedniu  stosunki...

To i os szem, rad  tobie b ę lę  i pogadam y, — od­
pow iedział pułkow nik i za raz  w ziął C zubatego ze sobą, 
pożegnali Bfę i w yjechali do P lennej.

K iedy  już siedzieli na wózku, C zubaty  a a p y ta ł :
— A  co to tam  za ofiary roją się Łosiowi po głowie ?
—  C hce daś parę  set dukatów  na spraw ę publi- 

caną, —  odpow iedział W isłocki, — i k ilkanaście koni na 
wojnę.

Ale C zubaty  na to jakoś głow ą pokiwał, a po oh wili 
r z e k ł :

— To niech d u k a ty  poszle do W arszaw y, a co do 
koni, to już chyba niech je dla siebie zatrzym a, bo oprócz 
tych  dwóch kucochw ostych anglezów, co je do k a re ty  za- 
prsóga. jeszczem  u niego poczciwej szkapy  nie widział

/a c z e m , pomilczawszy chwilę, znowu zap y ta ł:
A co to on tam  mówił o swoich w iedeńskich sto­

sunkach  ?
— Nie tak ie  to głupie, — rz e k ł na to pułkow nik, — 

co on mi powiedział, bo jużciż z irzem a m ocarstwam i wojny 
prow adaić nie możem, a nie będzie to obojętoem, ja k  się 
zachowa A ustrja.

T ak  więc o tem rozmawiali p rzez chwilę, aż im się 
pokazały  dworskie zabudow am a w Plennej.

(Ciąg dahey nastąpi).
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załogę w rew ulw ery i — broni się. W y czek u ­
jem y dalszych telegram ów , ufając, iż Y ankesi 
odstąpią od han iebnych  zam iarów  swoich, u >oko- 
rząjsię i przeproszą naszego k ap itana  za pokuszenie 
się na flagę naszą. G odną uznania i sowitej p en ­
sji dożywotniej jest odw aga naszego kapitana, 
gardzącego  regulam inem  cudzoziem skich portów... 
Je d n a  jest ty lko  flaga na  m orzach św ia ta : B ri- 
łannia ruies the tcaves 1

Potrąciliśm y w orędzia  o celne tary fy , a uczy­
niliśmy to ta k  zgrabnie, że ro’ raduje  się dusza 
narodów ! Bowiem trzym am y się statecznie bli­
sko stuletniej naszej z a sa d y : Nie p ieprz, P iętrzę, 
w ieprza pieprzem , bo przepieprzysz, P iętrzę, w ie­
p rza  pieprzem ! W  handlu, ja k  w dyplom acji, 
ten górą — kto  potrafi zachować należytą flegmę 
i oględność

Ż adne tary fy  europejskie i am erykańskie  
nie zm uszą nas do w yrzeczenia się wolnej wy­
m iany handlowej. N am  się powodzi z tą w oln , 
wym ianą, podczas gdy  ludy cudzoziem skie ban 
k ru tu ;ą tern sp iesznej, im więcej w ym yślają ta  
ryf. Jeżeli nie mam y być państw em  m ilitarnem  
nie zw iększać co roku  budżetów w ojennych, nie 
budow ać fortec dokoła naszych w ysepek  — to 
musony poprzestaw ać na wolnej wym ianie h an ­
dlowej Pensez y  bien!

A le wszystkm  te  zgody i spraw y cudzo­
ziemskie nie w arte fajk i ty to n iu ! Pow ażnie nad 
niemi m edytow ać będziem y w tsdy, gdy  ludy cu­
dzoziemskie... hm ! „to... tego, tam to"... A w tedy 
dość będzie czasu , by zadecydow ać, w k tórym  
piecu najlepsze dla nas k a sz ta n y ! Bóg widzi, że 
w E aropie  n :e pożądam y niczego, że jeno p ra ­
gniem y zachow ać d l i  siebie niebieskie d a ry  w 
Azji i w Egipcie, a zresztą polegać, w innych 
częściach świata, na  cyw ilizacyjnym  w pływie na­
szej potęgi — biblijnej i bankow ej. Jeżeli atoli 
je s t k toś w E aropie, dręczony nieczystą pożądli­
wością jakow ych dostatków  naszych, czy to w 
A fryce czy w Azji, h a ! toć. . sami go zajść nie 
potrafiąc nie przeszkadzam y wcale, iżby go nie- 
ubezw ładniały  cudzoziem skie ludy F ilistynów  i 
A m alek tów.

Inaczej się m ają rzeczy z domowemi i irlandz­
ki! mi u tępami naszego orędzia 1 Siedm  lat sta­
tutowego panow an a naszego z jeg  > tlustościam i 
skończy s'ę  w r. 1893; ale dobre wychowanie 
naka uje uprzedzić term in i odbyć w ybory tego 
roku  — jeśli tak  być m us:. O stata ia  reform a 
parlam entarna uczyniła  w arstw y robocze najpotę­
żniejszą dźw ign:a w społecznej gospodarce naszej. 
W arstw y te żądają głośno bardzo  wielu rzeczy. 
W szystkie te  rzeczy obiecuje im nasz Gladstone. 
dodając v* i :le innych obietnic — pod wa*unkiem 
je d y n y m : iż w arstw y dopomogą m u do spełnie­
nia ometnic, godząc się z góry  n a  usunięcie wal­
nej .zapory irl m dzkiej. N rsz  G ladstone poprzy­
siągł raz  na zawsze, iż nieprędzej zajm ie s;ę an 
gielsk m robotnikiem , aż w yrzuci Irian d ję  z Au- 
glji do Irlandji. N asz Salisbury  obiecuje robo­
tnikom  także sporo dobrych rzeczy — nie tyle 
jednak, co G ladstone; zaprw iada  zaś, że w speł­
nieniu obietnic żadna mu nieprzeszkodzi Irland ja , 
bo ... da jej tego roku  adm inistrację autonom czoą 
w hrabstw ach, a ta  jej w ysta 'czyć  musi — ja k  
w ystarcza Anglji i Szkocji Nasz robotnik słucha 
obu lw óch  kusicieli: jeden daje m u dosyć — bez­
w arunkow o ; drugi daje m u więcej —  z w a­
runkiem

L icho chce jednak , że irlandzk i w arunek 
naszego G ladstone’a je s t najtw ardszym  o rzechem ! 
Jeżeli od przeprow adzenia sam orządu irlandzkie 
go zależ ;ć m a cała  działalność praw odaw cza 
w W. B ry tan ji — to pow staje py tan ie : ja k ie  są 
in tencje naszego G ladstone’a w zględem  Ir la n d ji?  
Gzy te same, co w r. 1886? Nie —  bo odrzu  
ciła  je  o lbrzym ia w iększość naszych w yborców 
C zy te. ja k ie  istn iały  przed  rok iem ? Nie — bo 
je  odrzucił arnell, odrzuca je  dziś Dillon i 
0 ’B rien i arcyb iskup  C roke. C zy w planie swym 
zam ierza nasz G ladstone zachow ać ca łą  re p re ­
zentację irlandzką w W estm insterze, obok d ru  
giej w Ir la n d ji?  Jeśli ta k  — to b ieda pozostanie 
sta rą  biedą i Irlan d czy cy  londyńscy będą popie­
rali w szystkie możliwe i niemożliwe dążności i 
w ym agania dubhńskie. Jeże li nie — to Irland ja , 
ponosząc swoją część ciężarów  im perjalaych , po­
zbaw ioną będzie konstytucyjnego głosu w spra 
wach im perjalaych , do tyczących  je j również 
blisko. Czy je s t w planie naszego G lad jto n e’a 
uregulow anie stosunków ag ra rn y ch  w Irlan d ji 
p r z e d  odbudow aniem  narodow ego parlam entu  
w Dublinie, czy po niem ?

Jeśli przed — nie zgodzi się Ir lan d ja  naro ­
dowa w liczbie pó łtrzecia  m iljona ; jeśli po — 
rozpocznie wojnę domowa Ir lan d ja  „lojalna" w 
liczbie półtora miljona. T ak ich  dylem atów  jost 
we w s z e l k i m  planie irlan d zk im ., ca ła  setka, 
a w każdym  z nich w ilk jest kozą, koza wil 
kiem  P iana  naszego G ladstone’a n ik t nie zna, 
ani nasz robotnik, a n i .. on sam . M iałżeby G.

objąć ster rządu? Wtedy prÓDOwać będzie je ­
dnego planu po drugim, rozwiązaniom izby 
nie będzie końca. Nasz G. walczyć będzie o le­
psze z naszym S., a robotnikowi czupryna trze­
szczeć będzie.

D latego zapow iedzieliśm y w orędzia trzy  
w ażne u s ta w y : 1) zaprow adzenia w Irland ji rad  
prow incjonalnych, obieranych  przez lud d l i  spraw  
lo k a ln y c h ; 2) um ożliwienia w yrobnikom  w W .
B ry tan ji łatw ego kupna drobnych  g run tów ; 3) 
rozpatrzenia i za ł twi nia kw estji domostw dla 
robotników naszych. Ja k i będzie  los tych  ustaw  
w obec nieżyczliw ej opozycji naszej, nie omie­
szkam y donieść przyjaciołom  w G alicji — a se­
k retarzem  naszym  i tłum aczem  będzie i nadal 

Edm und 8. Naganowski.

KKONIKA.
Wiadomości osobiste. Namiestnik, Kazimierz 

hr. B a d e n i, powrócił do Lwowa. — Ludwik hr. 
W o d z i e k i bawi we Lwowie.

Z życia towarzyskiego. Z Sieniarzewa na Ku 
jawach piszą: W tych dniach złączył ks. Krajewski, 
miejscowy proboszcz, ręce panny Tadei B o g u s ł a ­
w s k i e j .  córki Henryka i Pauliny z hr. Mikorskich 
i p. Władysława O s t r o w s k i e g o  obywatela ziem- 
jkiego z Siedleckiego. Sama najbliższa rodzina panny 
młodej, osiadła gęsto na Kuiawach ud wielu pokoleń 
(Bogusławscy, Celińscy, Łączyńscy, Mikorscy, Wo­
dzińscy i inm) utworzyła liczny, a świetny znaną w 
okolicy urodą panien, orszak weselny. Pomiędzy kilku­
dziesięciu telegramami, nadesłanemi przez krewnych i 
przyjaciół z dalszych stron kraju i zagranicy, zna­
lazło się także serdeczne, w mistrzowską formę ujęte, 
życzenie Józefa B l i z i ń s k i e g o ,  niegdyś sąsiada 
ojca oblubienicy i prześliczny wiersz Seweryny Du- 
chińsk:ej. Sw Lt literacki reprezentował na obrzędzie 
ślubnym Teodor J e s k e - C h o i ń s k i ,  wuj panny 
młodej.

Nekrologja. Karol hr. Z a m o y s k i ,  właściciel 
Starej-Wsi, członek rady warszawskiego banku han­
dlowego, najmłodszy brat zmarłego przed dwoma 
laty ordynata śp. hr. Tomasza, zakończył życie po 
długiej i ciężkiej chorobie d. 2. bm w Paryżu. 
Zmarły pozostawia wdowę Różę z Kronenbergów. — 
Franciszka z Tylickich B r a n d y s ó w  a, przeżywszy 
lat 74, po długiej słabości, opatrzona św. Sakramen­
tami, zmarła d. 3. bm. w Zebrzydowicach — Dnia
3. bm. zmarł w Petersburga Edward W r ó b l e w s k i ,  
dr. chemji, b profesor instytutu technologicznego 
w Petersburgu, któiy opuśeił w 1869 r. Już w in­
stytucie poświecił się chemji teoretycznej Uzyskał 
stopień doktora chemji łt Gotingen, a następnie w 
Petersburgu. Liczne jego prace nad szeregi* m t. z w. 
aromatycznym były zamieszczane w Berichłe der 
Deułschen Lhemischen Gesellschaft, lnb w Justus 
Libig’s Annalen der Chemie. W r. 1876 został 
w instytucie technologicznym profesorem chemji ana­
litycznej, lecz już w r. 1881, wsknteK ciężkiej cho­
roby nerwowej, zaniewidział i usunął się od zajmo 
wanej katedry. Odtąd nia mógł pracować nad chemią 
doświadczalną i tylko ogłaszał uwagi teoretyczne 
(ostatnia 1886 r.) Zmaiły był bratem znanego fizyka 
Zygmunta Wróblewskiego, również przedwcześnie 
zmarłego w Krakowie.

Kalendarz. Niedziela (7 .): Romualda Op. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 28, zachód o 
godzui 5. min. 3.

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  Woląc palować na kozły 
(rogacze), lisy, dropie, pardwy, słomki, cietrzewie, 
głuszce i cticiwr. wodne i błotne w ostoido c:.

Odznaczenie. Jeneralny konsul K u c z y ń s k i ,  
przydzielony do handlowo-politycznego departamentu 
w ministerstwie spraw zagranicznych, o rzymał order 
korony żelaznej III. klasy.

Ze sfer notarjalnych. Kandydat notarjalny Emil 
Lisowski w Buczaczu, mianowany został notarjuszem 
w Baligrodzie.

Odpowiedź p Seferowicza na przemówienie 
dyrektora lwowskiego urzędu pocztowego p. Krompa, 
który przedstawiał nowemu dyrektorowi urzędników, 
brzmiała następuiąco : „Za mało mam, moi panowie, 
jeszcze znąjomości w sprawach pocztowych, co z cza­
sem nabędę, bym wam dawał już dzisiaj instrukcje, 
bo sami najlepiej wiecie, jak powinniście obowiązki 
spełniać, czego tylekrotnie daliście najlepsze dowody. 
Rem ma wasza ustalona, a mojem staraniem będzie 
takową dalej podnieść. Nie mam więc na myśli 
zacząć od jakichkolwiek zmian kardynalnych, zosta­
wiam to waszej gorliwośoi i poczuciu obowiązkow, 
czego tłumaczem właśnie tu p uaozeluik się okazał. 
Mojem zadaniem będzie stać na str ży dobra pu­
blicznego, a równocześnie starać się o wasze dobro 
za pracę sumienną. W zamian zaś zato chciałbym 
widzieć w was nietylko urzędników w urzędzie, ale 
i 'udzi na zewnątrz, pobłażliwość obok sprawiedli­
wości —  tioskliwośó o godność honoru. Życzę sobie 
tego, a b y  r a z  u s t a ł y  a n t a g o n i z m y ,  by jeden 
na drugi ;go nie gadał, aby wszyscy razem jak 
femilja łańcuchami serdeczności byli związani, a w
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ten sposób zyskamy sobie poważanie u publiczności 
i spełnimy to szczytne zadanie, że instytucja tak 
duża, nie będzie tylko machiną, ale zyska sobie 
sympatję i utnanie zupełne, tak co do pracy gor­
liwej, jak na zewnątrz szacunek ogółu. Tak moi 
panowie, każdy z was niechaj'pracuje dla dobra państwa 
i kraju, niech broni honoru urzędnika i człowieka, 
a ja  wam zawsze przyjdę w pomoc Udawajcie 
się do mnie, nie jak do przełożonego, ale jak do 
przyjaciela — którykolwiek z panów będzie miał 
jaką przykrość, coś mu na sercu leży, proszę, niech 
z całą ufnością przyjdzie do mnie, a o ile tego po­
trzeba i słuszność sprawy wymagać będą, nigdy go 
nie oddalę.

Słowa moje dzisiaj uważajcie panowie jako 
rękojmię tego, co z całą pewnością w czyn wpro­
wadzę. W tym celu, ponieważ niemożliwością by­
łoby z wszystkimi panami mówić, przyjmijcie więc 
moje zapewnienie życzliwości ogólnie, a ja  w jak 
najkrótrszym czasie pragnę każdego z panów osobi­
ście poznać".

Suplentom państwowych szkół przemysło 
wych, którzy przez przeciąg lat pięciu nienagannie 
służą, przyznano cesarskiem postanowieniem podwyż­
szenie pensji o 200 zł. rocznie, Rozporządzenie to 
wchodzi w życie z dniem 1. września.

Koszta lustracyj gminnych Przy sposobności 
lnstracji gmin i powiatów przekonał się Wydział 
krajowy, że fi niektórych powiatach przyjęto prakty­
kę, iż delegowani na komisjo urzędnicy wydziałów 
pow.atowych pobierają koszta komisyjne wprost z kas 
gminnych.

Ponieważ względy porządku są z taką praktyką 
w sprzeczności, przeto Wydział krajowy wezwał 
wszystkie wydziały powiatowe, aby delegowani urzę­
dnicy powiatowi pobierali koszta komisyjne wyłącznie 
z kasy wydziałów powiatowych, po sprawdzeniu zło­
żonego przez nich rachunku kosztów podróży. O ile 
zaś wydziały powiatowe powziętemi uchwałami u- 
znają za stosowne zażądać od gmin zwrotu kosztów 
komisyjnych, winny je do złożenia tych rachunków 
zawezwać, przytaczając powody tego żądania.

Dla głodnych dzieci — na kuchnia ludowe — 
na kolonję rymanowską! Oto hasła, które wypełnią 
bieżący miesiąc — hasła, które całą publiczność lwo­
wską powiodą do sali balowej. Pierwszy bal, który 
odbędzie się 17. bm., zapowiada się tak samo świe­
tnie, jak drugi, którego termin uznaozono na 24. Pro­
tektorką pierwszego jest pani namiestnikowa hr. Ba- 
deniowa — drugiego p. Stanisławowa hr. Badeniowa. 
Że protektoraty te wyjdą n a | wielką korzyść tak 
głodnym dzieciom, jak i tym biednym istotom, dla 
których Rymanów znaczy życie — o tern wątpić nie 
można. Zasadą balów jest piękna zasada jaknajwięk- 
szej o s z c z ę d n o ś c i  w w y d a t k a c h ,  a j ak-  
n a j l e p s z e j  z a b a w y  Poczciwe serca pań naszych 
odczuły żywo potrzeby najbiedniejszych, to też ze 
swej strony zrobiły wszystko, ażeby ująć kosztów 
urządzenia i przysporzyć dochodu.

Z miasta otrzymujemy liczne zażalenia na nie­
których podoficerów, prowadzących, nawet w czasie 
najpiękniejszej pogody, oddziały wojska chodnikiem, 
a nie środkiem ulicy. O ile nam wiadomo — istnieją 
w tym kierunku stosowne przepisy, które, jeżeli po- 
izły czasowo w zapomnienie, powinny być odaowione 
i należycie przestrzegane.

25 letni jubileusz swojego istnienia obchodzić 
będzie niedługo lwowska Czytelnia ckademicka Na 
zaproszenie wydziału Czytelni akademickiej, zebrało 
się w piątek wieczorem kilkadziesiąt osób, celem ob­
myślenia sposobu uroczystego obchodu. Projektowano 
rozmaite rzeczyj, jak » ufwurzenie stypendjów, założe­
nie kuchni akademiciriej domu akademickiego, wyda­
nie albumu pamiątkowego itd. Najbardziej podobał 
się projekt co do założeni i „Domu akademickiego", 
któryby był najświetniejszą i najtrwalszą pamiątką 
tej rocznicy. Potrzebne kwoty zebraneby zostały w 
drodze składek. Wszystkie pfojekty przedłożone zo 
staną przez referenta p. Małeckiego na posiedzeniu 
komitetu obszerniejszego, który zwołany zostanie na 
12. bm. Wyjdzie także w dniu rocznicy sprawozdanie 
z 25-letniej działalności Czytelni i odbędzie się zjazd 
członków lwowskiej Czytelni akademickiej, którzy na 
leżeli do niej w ciągu ostatnich lat 25.

Wylewy. Z Wrocławia donoszą, iż wylewy po- 
ozyniły w okolicy wielkie spustoszenia. Wiele sta­
tków podruzgotanych, a most kolejowy zamknąć 
musiano

Lody Wisły spłynęły dnia 4. bm. z pod Kra­
kowa bez mebezpieczeństwa.

Nekrologja. Feliks B a s z c z y ń s k i ,  żołnierz 
wojsk polskich z r. 1831, nr. w r. 1814, zmarł 
we Lwowie.

Towarzybłwo strzeleckie, obchodziło onegdaj 
niezwykłą uroczystość. Oto przeszło 120 członków 
zebrało się wieczorem w sali, ażeby swemu preze 
sowi p. M i c h a l s k i e m u  złożyć serdeczny hołd i 
w zamian za to, co przeszedł w czasie ostatnich ty­
godni, wykazać mu całą najszczerszą życzliwość ze 
swej strony. Wchodzącego prezesa powitała kapela 
„Harmonji", poczem po pięknem przemówieniu p. 
Ferdynanda Grosa, wobec rozwiniętego sztandaru strze­

leckiego, wręczono mu wspaniały pierścień pamiąt­
kowy.

Zebranie zaszczycił swą obecnością p. wicepre­
zydent M a r c h w i c k i .  Ponieważ i on padł był ofiarą 
oszczerstwa w czasie akcji wyborczej przeto miesz­
czaństwo nasze postanowiło sobie gorącem, entuzja- 
stycznem niemal przyjęciem wynagrodzić go za nie­
zasłużone zarzuty. To też toast, wniesiony na jego 
czość, przyjęty został tak rzęsistemi oklaskami i 
okrzykami „Niech żyje" — że —  jeżeli można użyć 
tego wyrazu — cała sala się zatrzęsła. Owacje dla 
p. Michalskiego i p. wiceprezydenta miasta Marchwi­
ckiego, były dowodem, jak żywo odczuł świat mie­
szczański obelgi i oszczerstwa, przeciw nim wymie­
rzone. Przemówienie p. M a i c h w i c k i e g o  przy­
jęto przeciągłemi, długo trwającemi oklaskami.

Przemawiali nadto pp. Bratkowski, Małachowski, 
Bardasch, Platowski, Markowski, Ihnatowicz, który 
serdteznem „kochajmy się", zakończył szereg toastów.

Ożywiona zabawa przeciągnęła się późno w noc, 
a stanowiła dowód, że całe zdrowe, nieskażone egoi­
zmem mieszczaństwo, silnie stoi przy tradycjach strzel­
nicy i potępia ostro te jednostki, które zerwawszy ze 
solidarnie idącem mieszczaństwem, starały się je roz­
bić. P. Michalski był ustawicznie celem serdecz 
nych owacyj.

Muzyka „Harmonji“ uprzyjemniała zabawę, gra­
jąc piękne i najnowsze utwory.

Z „Koła literacko-artystycznego". Onegdajszy 
wykład dra S z p i l m a n a  w „Kole", z dziedziny 
l a k t e r j o l o g j i ,  nie zgromadził t tej liczby słu­
chaczy, jak na to bezwarunkowo zasługiwał temat 
tyle interesujący i niezwykły. Wykład sam, połączony 
z demonstracjami na ekranie, powiódł się prelegen­
towi. W popularnej formie przedstaw1 Ir. S. ogólną 
charakterystykę rozwoju tych mikre ranizmów, po­
czem przeszedł do klasyfikacji tychże, r/śród tej osta­
tniej posługiwał się obrazami świetlnemi na ekranie, 
które w stutysięoznem powiększeniu tych żyjątek za­
bójczych dawały w przybliżeniu pojęcie zewnętrzne o 
nich. Widzieliśmy tedy trzy grupy bakteryj: 1) bez­
barwne, w kształcie k u l e c z e k ,  które rozmnażają 
się przez dzielenie, np. ł a ń c u s z k o w e ,  powodujące 
różę, ropne — fosforescencję itd. Do tejże grupy na­
leżą także bakterje nieszkodliwe, nagromadzone w po­
wietrzu. Na chlebie, lub serze, tworzą one białe 
plamki. 2) L a s e c z n i k i ,  odkryte przez Pasteura. 
One to wywołują cholerę wśród drobiu, u ludzi za­
każenie krwi, tyfus brzuszny, karbunkuł, gruźlicę, 
trąd, tężec itd.

Do t r z e c i e j  grupy należą s p i r y l e ,  kształtu 
korkociągu. Te znajdują się w gnijących nalewach, 
w ustach n'i zębach i t. d. Niektóre z nich wywo­
łują tyfus powrotny i można je spostrzedz w krwi 
chorego, podczas napadu gorączkowego. Później zni­
kają. Są bardzo delikatne i widzialne tylko pod sil­
nym mikroskopem. Tutaj należą bakterje p r z e c i n ­
k o w e  — powoduiące cholerę azjatycką. Odkrył je 
Koc h .  Na tern zakończył dr. Szpilmaa swe zajmu­
jące demonstracje.

Kółko prawnicze W Dolinie odbyło I. posie­
dzenie naukowe dnia 30. stycznia 1892 r. w Dolinie:

I. Referował dr. Ziemba na temat: „Skutek u-
stanowienia prawa zastawu dla długu cudzego : sto­
sunek prawny między zastawcą a dłużnikiem".

Referent przedstawił wypadek praktyczny roz­
strzygnięty orzeczeniem najwyższego trybunału z dnia
9. wiześnia 1891 roku 1. 10.994 zamieszczony w I. 
zeszycie stronica 26 czasopisma Oesterr. Centralblątt 
fu r  die jurisłische Praxls z roku 1892. Po od­
bytej dyskusji zgromadzeni oświadczjli się jednogło 
śnie przeciw decyzji II. r m M n s  aneji, uznali uaV  
miast słuszność wyroku I. instancji, nie zgodzili s<ę 
jednak z tegoż motywami.

II. W toku luźnej pogadank. p. Grabowieński 
przedstawił treść „Dziennika ustaw państwa" z gru­
dnia 1891 i z roku 1892 do nr. 7.

Posiedzenie było bardzo ożywione.
Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano­

wał posiaiająoego tytuł i eharakter dyrektora urzę­
dów pomocniczych adjuukta sądu krajowego we Lwo­
wie, Kazimierza Ł ę k a w s k i e g o ,  dyrektorem urzę­
dów pomocniczych sądu krajowego we Lwowie, a 
adjuukta męskiego zakładu karnego we Lwowie, Wi­
ktora Florjańskicgo, kontrolorem tegoż zakładu 
karnego.

Kronika brukowa. Panu Stanisławawi J  , mie­
szkającemu przy ulicy Głębokiej pod 1. skradziono 
wczoraj miedzianą wannę.

Do restauracji przy ulicy Kazimierzowskiej, wła­
mał się ubiegłej nocy złodziej Samuel Stocknopf, 
i rozbiwszy stół, skradł ze szuflady zdawkową monetę.

Aresztowano wczoraj Klarę Frenzel, która na 
utwartem pjlu za rogatką Żółkiewską chciała pod­
rzucić 5 miesięczne dziecko swoje.

Na strych demu przy ul. Sobieskiego 1. 41, 
dostali się wczoraj złodzieje i skradli bieliznę świeżo 
wypraną, będącą własnością L. M.

Na ul. Żółkiewskiej przytrzymano wczoraj dwóch 
niebezpiecznych złodziejów kieszonkowych, Aleksandra 
Ohorczaba i jego towarzysza, którzy w czasie po­

grzebu wypróżniali kieszenie publiozności. Nadto od­
dano do aresztów policyjnych Marję Olaniecką, ró­
wnież specjalistkę w kieszonkowych kradzieżach.’

Ogień pokojowy powstał wczoraj w hotelu Euro­
pejskim. Powodem ognia, który w krótkim czasie 
ugaszono, była wadliwa konstrukcja komina .

Psa łańcuchowego skradziono p* Benjaminowi 
Scheinerowi przy ul. Torosiewicza 1. 5. Złodzieja 
Józefa Florczaka aresztowano, a dochodzenie policyjne 
wykazało, że tenże sprzedał psa za 30 ot. Pawłowi 
Pawlaczkowi przy ul Kochanowskiego.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnie 
temperatura w tym czasie była - -  0'3nC., naj. 
wyższa -f- 0 6°C., najniższa — 1'4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku południo­
wo-zachodni, co do siły mierny (2— 3); śi ednia 
temperatura doby obniży się do — 2°C., nijbo bę­
dzie przeważnie zachmurzone, a względu- wilgotność 
powietrza około 75 proc.; opad: śnieg chwilowy.

Odczyt „Towarzystwa oświaty ludowej “.w  czy­
telni na Janowskiem odbędzie się w niedzielę dnia 7. 
lutego 1892 r. odczyt p. Franciszka Krceka „0 pi­
śmiennictwie polakiem za króla Stanisława Augusta1*' 
Wstęp wolny. Początek o godzinie 4. p0 południu- 

Z towarzystwa gimnastycznego „S .koI" we 
Lwowie. W „Sokole" tut-jszym odbędzie 8ię dzi­
siaj dnia 6. lutego posiedzenie ściślejszego komitetu 
jubileuszowego, w skład którego wohodzą honorowi 
prezesi zjazdu, delegaci wybrani przez walne igrom*' 
dzenie, członkowie wydziału, delegaci towarzystw n So­
kolskich", przewodniczący sekcyj, ich zastępcy i se­
kretarze. Na porządku dziennym sprawozdanie z do­
tychczasowych czynności poszczególnych sekcyj.

Na dochód objadów dla głodnej dziatwy szkół 
miejskich odbędzie się w niedzielę, dnia 7. lutego rb. 
w sali towarzystwa gimnastycznego „Sokoł" wieczo­
rek muzykalno-deklamacyjny z następującym progra­
mem : 1. Chór „L u tn i"; 2 . a) Eckerl „Echo-*,
b) Chopin: „Cisza nocy", śpiew solowy, p. Malino­
wska; 3. Deklamacja, wygłosi p. Nowakowska;
4. Liszt: Rapsodja II, odegra na fortepianie p. Cy­
bulska; 5. „Pożegnanie", duet, odśpiewają pani Ma­
linowska i pan Bernhardt; 6 . Fortepian i skrzypce, 
odegrają pp. Weilhorn i Ostrowski; 7. Deklamacja, 
v,ygłosi p. Wysocki; 8 . Kratzer; „Dumka", śpiew 
solowy, p. Bernhardt; 9. Monolog, wygłosi p. F . ;
10. Chór „Lutni". — Biletów można dostać w księ­
garniach p p .: Gubryuowicza i Schmidta, Seyfartha i 
Czajkowskiego, w handlu p. Krimmera, w cukierniach 
p p .: Hausera i Bienieckiego, Grossa a dziś i jutro 
w szkole żeńskiej im. Staszica.

Skała. Odczyt p. Jana Nepom. Frankego, prof. 
szkoły politechnicznej pt. „O jubileuszowej wystawie 
przemysłowej w Pradze" odbędzie się w sali stuwa- 
rzyszenia w niedzielę 7. bm. Początek o godzinie 5 
popołudniu. Wstęp Wolny.

Koncert w „Soi o e". Dnia 2 lutego mieliśmy 
sposobność słyszeć pannę Paikiewicz, która w osta­
tnich czasaoh wielkie zrobiła postępy- Głos jej z na­
tury wspaniały,J prowadzi bardzo umiejętnie pann. 
S t r ó ż e c k a .  Z utworów, śpiewanych przez pannę P„ 
najbardziej podobał się mazurek z opery premiowanej 
pana Sołtysa „Polowanie w Nieświeżu", a Gavatiną z Er- 
nani’ego dowiodła śpiewaczka, jak pracuje nad sobą. P- 
Czerny śpiewał z powodzeniem, a zanajnowszi pieśń 
p. Niewiadomskiego został obdarzony rzęsistem bw  
wem. Do upiększenia koncertu przyczynił się chóf 
męski „Lutni" i muzyka 30. pp. pod hatu+ą p-

XI. puuedzenie polskiego Towarzystwa przyro; 
Jników im. Kopernika odbędzie się we wiórek dnia 
9. lutego rb. o godzinie 6 . wieczorem w sali fi­
zyki (XV.) uniwersytetu. Porządek dzienny: 1. Dr.
G. Piotrowski: O i obudliwości i przewodnictwie
neiwów. Na podstawie bo dań, poczynionych w zakta- 
dzie fizjologicznym we Lwowie; 2. Dr. O. Fabian*. 
Fotometr polaryzacyjny z demonstracjami.

Koncert muzyki wojskowej pułku nr. 80. p0d 
kierownictwem kapelmistrza p. Friedricha, odbędzie 
się w niedzielę, dnia 7. bm. o godzinie pół do 5 
popołudnia w sali „Sokołe". Program: 1- Er. Liszt: 
„Węgierski m arsz"; 2. Chopin: Parafraza pieśni:
„Das Ringleln" ; 3. Binder: Uwertura do operetki
Offenbach: „Orfeusz w piekle" , 4. J. Strauss: „Ewa“, 
walc z opery . Rycerz Pasman" ; 5. Thomas: Fanta­
zja z opery „Mignon"; 6 a) Razka: „Bias-Harmo- 
nika", b) Reineeke: Przygrywka do op. n& ól Man­
fred", kwartety smyczkowe; 7 . Ernest Soherz: „Nach 
beruhmten Meistern", humoreska na temat pieśni 
ludowej: „Kommt ein Vogel geflogen": 1- Bach,,.
2. Mozart, 3. jako marsz, 4. Mendelsohn, 5. Strauss, 
6. Verdi, 7. jako gawot, 8. Weber, 9. Rysz. Wa­
gner; 8 . Fridrich: „Kurjer", polka szybka.

K'J uczczeniu pamięci zmarłego dra Grzegorza 
Ziembickiego, złożył na moje ręce p. Alojzy Bocheń­
ski kwotę 100 zł. na rzecz weterauów polskich z r , 
1831. Dr. Bernard Goldman.

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
słały zamiast wieńca na trumnę śp- Grzegorza dra

MISCELLANEA
ze świata artystycznego.

(Rzeczyw isti powody zamknięcia niektórych teatrów we 
Włoszech. — Tamtejsza gospodarki teatralna. - 3 stuka

i socjalizm — Gounod i Cl oudens.)

W poprzednim  feljetonie zanotowaliśm y, że 
m edjolański te a tr  D al V erm e został czasowo zam ­
knięty , oraz że m anifest dyrekcji teatralnej D a- 
miani e t Comp za przyczynę zawieszenia p rzed­
staw ień podał w arunki san itarne m iasta w czasie 
obecnym . Złośliwi je d n a k  utrzym ują, że D y rek c ja  
sam a ponosi winę przez swą niezaradność, opie­
szałość i niestaranne przygotow anie pierw szych 
widowisk w bieżącym  roku, pospiech w pró­
bach, k tó rych  b y ła  niedostateczna liczba — a aa  
co we W łoszech zazw yczaj szczególny k ła d ą  na­
cisk, pow tarzając p róby  tyle razy , ile tego wy 
m aga potrzeba i raczej opóźniają przedstaw ienie, 
niż da ją  je  niedostatecznie przygotowane. To m a­
ją być rzeczyw iste pogody  zawieszenia widowiok ; 
nie m adonna Inflnenza zatem , ja k  u trzym ają nie­
k tóre  gazety , w yludnia tea try , ale niedostate­
czność prób, z ła  obsada i niew łaściw e rozdaw a­
nie ról, czyli, ja k  w p rzypadku  tea tru  D al V er- 
mo, Forsa d tl d stino i Traviata  niedostatecznie 
przygotowane*) i w ogóle nie pociągający re ­
pertuar.

Co do tej ostatniej opery, to nie m ożna się 
daiwić k ry ty ce  i publiczności m edjolańskiej, wy-

*) „N n e influenza c-m ha spopolato ii teatro : seuo 
„ T r i ł ia t i " ,  „Forza del d stino", abbas stauza inalmena- 
te e „Nelly" u ieute attraente. („Cosinorama T eatral-.'1 
gennajo, 1892, Nr. 2.)

m agającym  wiele od dy rekc ji toptralnej i od a r ­
tystów, skoro w roku zeszłym  w M adrycie, w y­
stępująca w tytułow ej roli tej trudnej opery 
M arcelina K ochańska, nie zadowoliła wym kgań 
tam tejszych i w edług spraw ozdań dzienników 
m adryck ich , zdobyła  w 'elk i sukces tam  tylko, 
gdzie w roli tej głów ny popis polega na kolora 
turze, w której diva  nasza ce lu je ; gdzie zaś 
w całej potędze w ystępuje dram at, tam  głośna 
śpiew aczka, mimo swegu wielkiego talentu, nie 
m ogła sprostać zadaniu  i ja k  wiadomo, właśnie 
z powodu tej opery, p rzesta ła  śpiewać w M ad ry ­
cie. Bo niepodobna w ym agać uniw ersalności od 
aitystów , chociażby najbardziej utalentow anych. 
Mogą oni aać  nam  to tylko, co leży w granicach 
ich talentu, ich specjalności. N auka  to wielka 
d la  m aluczkich ! Sumite materiam vesłris aeąuam 
viribus*) — powiada książę poetów starożytnej 
Romy.

P rzy  sposobności przypom inam y, że Dal 
V erm e to nie jakiś tam  tea trzy k , ale tea tr p ie r­
w szorzędny, mieszczący w m urach swoich prze­
szło dw a tysiące słuchaczy, ryw alizu jący  z te a ­
trem  L a  Scala.

A propos tego ostatniego, chcem y jeszcze 
powiedzieć słów k ilka. I  w nim dzieją się cza ­
sem rzeczy dziwne, o k tó rych  się filozofom na­
wet nie śniło. N apom knęliśm y jnż  poprzednio o 
graw am inach z powodu n iek tó rych  przedstaw ień, 
m iędzy innem i Normy. Czynią m u zarzut, iż m i­
mo tego że jest on, a przynajm niej chce być 
primo tealro del mondo, w prow adza jednak  aa  
scenę artystów , w ziętych z teatrów  minorum  
gentium

— To jeszcze nie wielki zarzu t —  odpow ia­
dają. — A rtysta  musi zawsze 7robić początek

*) „Bi' rzcie się do tego, na co siły wasze starczą." 
(Horatiue, E pist. ad Pisones.)

w jak im ś teatrze. Jeżeli więc rozwinie swój ta ­
lent w m niejszym  teatrze, jeżeli już położy p e ­
wne zasługi, to słusznie przemówią do n ieg o : 
Arnice, ascende superius !*) i przeniosą go do le­
pszego teatru .

— Z ^oda i aa  to — pow iadają p rzeciw ni­
cy — ale zachowajcie o ty le pewne decorum , 
abyście nie daw ali pomienionym artystom  tych 
sam ych ról, k tóre poprzednio w ykonyw ali w te ­
a trach  m niejszych; a d tlej nie przesadzajcie icb 
n. p. z operety do opery, choćby ty lko  przez sa- • 
mo poszanowanie dla sztnki. W szystk ich  praw ie 
artystów , w ystępujących w Normie w L a  Scala, 
słyszeliśm y poprzednio w tejże operze w teatrach  
m niejszych: A rklow ą i G uerini w D al V erm e, 
A vedana w teatrze  C arcano, i t. d Czyż po to 
udzieloną została subw encja tem u teatrowi, czyż 
po to płacim y k :lka  razy  drożej za bilet w ej­
ścia, aby  słyszeć powtórnie w L a Scala, przy 
tych  sam ych w ykonaw cach, widowiska, daw ane 
poprzednio w tea trach  m niejszych, niejednokro­
tnie przy tym  sam ym  b rak u  poszanowania dla 
publiczności, a naw et samej sz tuk i?

— Ale je s t przecież komisja k ieru jąca  (la 
Commissione direttrice) nasza s z l a c h e t n a  Ko­
misja (la nostra nobiłe Commisime), jest Munici- 
pium (il Municipio).

— Jest, jest, moi panow ie! Ale ta  komisja 
posłannictwo swoje Da tej ziemi ogranL za do te 
go, aby  trzym ać tea tr otw artym  za jakąbądź ce­
nę i spełnia z odw ażną abnegacją tę swo ą mi­
sję. posuw ając odw agę aż do tego, iż pozwala, 
aby  T a n n h a u s e r  szed ł na scenę po raz  pier 
wszy, in  ąutSta nostra cara M ilano , z tenorem  
przeflancow anym  do L a  Scala z teati-n Carcano.

T ak ie  to dzieją się rzeczy. Panowie z L a  
Scala, z kom isją prześw ietną na czele, ja k  wi­

dzim y z powyższej polemiki dwóch przeciw nych 
obozów, pracują  bezwiednie w tym  duchu, ja k  
onego czasu pracow ał |Varga,s, aby  zohydzić 
rząd  hiszpański we F la  idrji, — pracują powta­
rzam y w tym  duchu, ja k  g d yby  chcieli za jr.ką 
bądź  cenę w yrobić w m yślącym  ogóle p rzeko­
nanie o zbyteczności subwencji. A zatem  w ta ­
kim  razie subwencjja jest rzeczywiście zby te­
czn a?  A zatem  trz e b a  ją  znieść?

— W cale nie, odpow iadają poważni spec ja ­
liści włoscy, m iłujący sztukę i życzący  jej p ra ­
wdziwego rozwoju. Ale chcem y uczynić z L a  
Scala praw dziw ą św iątynię sztuki, instytucję a r ­
tystyczną, gdzieby nie można było tolerować po­
dobnego rodzaju  nadużyć, o k tó rych  wepomnie 
liśmy wyżej i dlatego w łaśnie zaw czasu w skazu 
jem y na  niebezpieczeństw o, aby lokom otywa n a ­
sza, przy takim  niewłaściwy u k ie .u n k u . nie po­
ciągu ?ła w przepaść samego pociąga, m aszynisty 
i pasażerów.

T ak  to mniej więcej rozum ują w tej sp ra­
wie poważni specjaliści m edjolańscy i dlatego 
uw ażaliśm y za w łaściwe dotknąć tej ciekawej 
ku estji „K u pokrzepieniu serc*)", że nie jest tak  
źle na świecie, że wszędzie są ludzie, k tó rzy  in­
teresują się szczerze dobrem  sztul ; i ogółu.

** *
W olders, jeden z bardzo w pływ ow ych prze- 

wódeów stow arzyszenia robotni izego belgijskiego, 
podjął inicjatyw ę połączenia g łośr o n.lubu so 
cjalistycznego brukselskiego M ( n du Peuple 
z tak  zwaną s e k c j ą  a r t y s i  s n ą ,  celem 
obznajam iauia k lasy  robotniczej ze współczesnym 
m chem  estetycznym , kształcenia ich artystycznego 
przy pomocy u rządzania  wystaw , przedstaw ień 
m uzyczuych, odczytów i k on ferencji Z ap rasza­
jąc do w spółudziału w tem UTzedsiewzieciu wiel­

■) Przyjacielu, postąp w yżej! *) „Pan Wołoflyjowski*, e p ilo g \

ką liczbę autorów, literatów , m alarzy , m uzykó ł 
i t. p. zaznaczył w yraźnie, że przyjm ując u iz ia  
w tem wielkiem  dziele kształcenia proletarjatu  
rohotniczego, n ik t z nich nie jest obowiązany 
w yznaw ać zasady socjalistyczne i że każdem u 
pozostawia się zupełną swobodę pod tym  względem.

D zienniki belgijskie przyjęły tę wiadomość 
z w ielką sym patją, w następstw ie czego urządzone 
zostały w początku stycznia r. b. dwa wieczory 
artystyczne, na k tóre zebrali się sami robotnicy. 
Na pierwszym  z tych  wieczorów m uzycznych 
w ykonane zostały ustępy z oper W agnerow skich; 
na drugim  wieczorze literackim , jeden  ze zn ak o ­
m itych publicystów mówił o początku ruchu  lite­
rackiego w Belgji. Do innych odczytów i kon- 
ferencyj robią się przygotow ania. P rzy k ład  godny 
naśladowania.

* *
F ran cu sk i m uzyk F ragero lle  opowiada w 

dzienniku paryskim  Evenement ciekaw ą anegdotę 
o Gounodzie. Z nakom ity  kom pozytor sprzedał 
F a  u s t a  w ydaw cy Choudens za 6000 franków . 
Nie długo potem Choudens spotyka G ounoda na 
ulicy w starym  zatłuszczonym  kapeluszu.

— Caro maestro — powiada Choudens —- 
jak możesz nosić podobny kapelusz?

— Cóż robić —  mówi na to kom pozytor— to 
je s t w łaśnie kapelusz, na ja k i pozwala mi F a u  s t .  i

W  dw adzieścia pięć lat później, Gounod, 
otrzym aw szy od Choudens’a 100.000 fr. *» swojo
wielkie dzieło Tribut de Zamora, s p o t y k a  go w 
starym , zniszczonym  kapeluszu.

— Co — woła Gounod —  Iniljoner śmie 
chcaz ć w takim  k ape luszu?  ~—

— - Caro maestro — odpowiada w ydaw ca - 
to jest właśnie kapelusz, na jak i pozwolić sobi 
mogę pi. nabyciu  dzieła twego Tribut de Zamora•

M a  o/riPnie odpowiedział ani słowa. (Dok. w.)
Nemo.

J .  I H N A T O W I C Z .
LWÓW, tklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. — CZERNICWCE, Rynek 1. 2.

A l M T i r  T T N T T l  T A  ^ a(^en nrtyLiił toaletowy nie może ljw a li-  
A l l i l L L l ' l i L l n .  zowąd (o d  względem skutku i dobroci 
z ANT1LEK T1LIĄ. Śrcdek lec o u z jid u e j t odświt ź s ją tjc h  tubstancyj usuwa 
w krótkim  czasie p ie g i,  p la m y  v  q tr o b ia * it ,  b l iz n y  %td„ n a d a je  

c e rze  ś w ie tn ą  b ia ło ś ć , ś u ie ic ś ć  i  d e l ik a tn o ś ć .  — Cena 2 złr.

Gryi luleliiFi
do w ytw arzania iryszo j 
wego z bardzo dobryi

Irdzo d( brym środk:em do mycia twarzy i rąk. 
*  Dosiadające skórę' debkaiuą i zdolną do 

pzenia, pękam a i czcrw icniruia. jak również 
ra i i wągrów, m<gą iiijw nć grysiku toaleto- 
jem jako śrorka ługodnego i znakomicie oczy- 
lą e n g o  skórę 25 ot 6



Ziembickiego, dla weteranów polskich z r. 1831, pp.: 
Katarzyna Jankowa zł. 25, Róża Frenklowa 10.

Na objady dla głodnyoh dzieci, nadecłał p. Z.
H. z Radziechowa zł. 2.

Z wędrówek po Azji.
Książę Paweł Sapieha, który niedawno powrócił 

z Azji, przywiózł ciekawy i nader bogaty zbiór, 
który obecnie wystawiony został na widok publiczny 
w dawnym gmachu Kasy Oszczędności. Onegdaj 
otwarły się po raz pierwszy podwoje dla dziennika­
rzy — których ^uprzejmie objaśniał książę Paweł. 
Zbiór to prześliczny i ogromny, imponujący gusto- 
wnem ułożeniem cennych i rzadkich okazów, io też 
poświęcimy mu więcej miejsca w Dzienniku  —  
dziś odbędziemy tylko krótką przechadzkę, dla ogól­
nikowego choćby poinformowania zwidzających.

W pierwszej sali, obok przepięknych dywanów, 
pasów i strojów, spotykamy X ryginalny druk: jest 
to legenda japońska o odkryciu wyspy Jeso, której 
mieszkańcy — najczystsi politeiści — czczą przede- 
wszystkiem niedźwiedzia. Tekst tij oryginalnej legen­
dy podamy niebawem według francuskiego przekładu 
w Dzienmku

W drugiej sali zwraca uwagę w gablotce model 
ś w i ą t y n i  b u d d y j s k i e j ,  model — nad którym 
pewnie przesunęły się ze trzy wieki. Model ten—jak 
świadczą heiby, był ongi w posiadaniu znacznej ro­
dziny. Prześliczna robota, bogato wykładana bron- 
zem —  a kolor laku świetnie utrzymany. Obok są 
dwa ołtarzyki kieszonkowe B u d d y  i S z i n t o .  Jedną 
z pereł zbioru jest posąg B u d d y ,  znacznej wielko­
ści : uderza twarz, nacechowana wyrazem sp okoju
i obojętności na wszystko, co ziemskie. Robota stara 
— przepyszna Makaty, obrazy, ornaty, ozęści uzbro­
jenia zdobią całą salę od sufitu do dołu— wśród uzbro­
jenia uderza widza hełm roga!y japeński, przypomi­
nający hełmy staro-germańskie. W gablotkach wi­
dzimy różne drobne cacka z bronzu, porcelany, drze­
wa, przyrządy do palenia, tabakiery, maski sceni­
czne, piękny bocharski haft (zasłona namiotu), różne 
rodzaje broni — i prawdziwe cacko snycerstwa: pugi­
lares z małpkami.

W trzeciej sali zainteresują każdego wspaniałe 
makaty, oraz dywany, jakich i największe zbiory nie 
posiadają. Tu także znajduje się 9 przepysznych obra­
zów chińskich, makata chińska z powinszowaniem 
Nowego Roku.

W gablotkach znajdują się przyrządy do pale­
nia, futerały na paznogoie dam chińskich, tabakierai, 
buciki damskie, figurki płodności, kantońskie wyroby 
porcelanowe —  obok ścian stoją śliczne etażerki i 
oryginalne lampy —  osobno zaś widnieją stroje dwor­
skie i zasłona, z poza której dostojnicy-azjaci spoglądają 
na poddanych. Znajduje się tu  także piękna, lnkru 
stowaua kasetka z Tonkinu, „order białego słonia", 
nadany księciu, model domu japońskiego, zegary, łuki 
etc. Bardzo piękny jest dzwonek z porcelany, którego 
serce jest z czerwonego laku, a wysoce interesującą 
jest katolicka biblja chińska, wydana przez Jezuitów 
w Szanghaj. Kapłanom tym cywilizacja zawdzięcza bar­
dzo wiele: oni to założyli stacje meteorologiczne,
które wyjaśniły charakter burz t. zw. tajfunów. Dla 
żeglugi jest to nadzwyczaj doniosłe. Ciekawe są wy­
roby pewnego brodjagi, który znał języki: francuski, 
niemiecki, rosyjski, polski — nie chciał się jednak 
przyznać du narodowości. Wyroby te z chleba są 
źródłem jego utrzymania

Bliższe szczeoóły odkładamy na później —  dziś 
dzielimy z czytelnikami wrażenia bardzo miłe, jakie 
odnieśliśmy, zwidzajac ten zbiór piękny i nader gu­
stowny.

s. p. ir . G i z j m  M i e l i ® .
„Sa zasługi dla należytego uczczenia, k tó ­

rych  słowa są ty lko słabym  oddźw iękiem , są 
czyny, k tóre same dom agają się pamięci, bo ich 
wspomnienie Dudzi zapał szlachetny w piersi i 
chęć naśladowania.

K to p rzeży ł uczciwie praw ie w iek cały , 
oddał d ług  O jczyźnie, który każdy  P o lak  za­
ciąga; k to  złożył krajow i i m iastu swoje usługi, 
g dy  ich potrzebow ały, kto poświęcił p racę i 
wrodzone zdolności w ykształcen iu  fachowemu, 
aby  je  oddać następnie cierpiącej ludzkości, aby  
ukoić boleści i dodać otuchy tam , gdzie panuje 
zwątpienie, aby  zręczną ręk ą  i bystrym  um y­
słem  pokonać m orderczą chorobę, k tó ra  żąda 
ofiary; kto nareszcie w ychow ał dzielnych na- 

.ępców, co rozpoczęte dzieło dalej prow adzić 
potrafią, ten pizecież w ypełnił zadanie życia 
zupełnie, ten zdobył praw o do pam ięci ogółu i... 
należnego mu spoczynku.

T akiego w eterana p racy  i zasług — ne­
stora lekarzy  odprow adzam y dziś do m iasta 
um arłych, takiem u chcem y oddać ostatnią po­
sługę, gdyż się strasznie życiem  strudził i z a ­
p rag n ą ł odpocząć.

N ikt na świecie nie pa trzy  tak  spokojnie 
i poważnie na odwieczne praw o natury , k tóre 
mówi, że co się rodzi i um rzeć musi, jak  my, 
lekarze, a przecież wobec otw artego grobu, w 
k tórym  spocznie najstarszy  z kolegów, ściska 
p iersi żal nieokreślony i dziwna obawa, co tow a­
rzysz} rozstaniu. W spom nienia wspólnie p rzeby­
tej doli i niedoli, b ra k  tego, co współczuciem 
nieszczęście zm niejszy i doda otuchy, ten  cel 
stworzy, a niepewność, czy lukę pow stałą w szere­
gu zastąpią w całości następcy,— budzi tę obawę. 
L ecz  prawo natu ry  jest n ieubłagane. Ono nam  
każe żegnać tych, co ustępują, a w stawiać no­
w ych w szeregi, k tórym  pam ięć poprzedników ,

jak o  wzór, przyśw iecać musi. W ięc żegnam  Cie­
bie w ierny d ruhu  imieniem tych , co stali i wal­
czyli z tobą w jednym  szeregu i pod jednym  
znakiem ; imieniem Twoich kolegów z zaw odu, 
k tó rzy  ciężko żału ją  Twojego u b y tk u  i pam ięć 
Tw oją i zasług Tw oich p rzekażą  następcom . Ż e ­
gnam  Ciebie imieniem gal. Tow arzystw a le k a r­
skiego, którego cel, t. j. u trzym anie godności 
i powagi stanu, tak  silnie i rzetelnie zawsze m ia­
łeś na oku. A pozwól mi dorzucić jeszcze jed n ą  
czystą łezkę, k tó rą  wspomnienie rzetelnej p rzy ja ­
źni i szczerej życzliwości wycisnęło w mo- 
jem  oku...

N iech ta  ziemia, k tó rą  ta k  bardzo kochałeś, 
będzie Ci lekką , niech Ci da spokój i zapom nie­
nie zawodów życia, niech będzie cześć Twojej 
pamięci, boś na nią godziwie zasłużył. Ż egnam  
Cię po raz  ostatni 1“

Temi słowy pożegnał profesor dr. C z y ż o ­
wi  c z zm arłego nieodżałowanej a ś. p. dr. Z iem ­
bickiego, którego pogrzeb odbył się onegdaj z 
domu żałoby, ul. W ałow a nr. 15 na cm entarz 
Ł yczakow ski. N adzw yczaj liczny, bo k ilkuna­
stotysięczny orszak żałobnej publiczności, złożo 
nej ze w szystkich warstw  i k las społeczeństw a 
i narodowości, jest najw ym ow niejszym  dowodem 
wielkiej sym patji, życzliwości i w ielkich zasług 
zm arłego. W  pogrzebie, począwszy od p. nam ie- 
stnikowej, h r. Badeniowej, v zięła udział ca ła  a ry ­
stokracja, stale i czasowo we Lwowie zam ieszka­
ła , ogrom na liczba doktorów, adwokatów, urzę­
dników  i włościan.

Pochód żałobny otwierał wóz z wieńcami 
k tó ry  formalnie b y ł zarzucony i zdaw ał się ugi­
nać pod n iesłychaną ilością tychże. Z  pomiędzy 
nich w yróżniał się nam iestnikow ej p. hr. Bade 
niowej z prześlicznym  napisem : „P rzeszedł dobrze 
czyniąc". Z auw ażyliśm y dalej w ieńce od ro d z in : 
ks. K alikstów  Ponińskich, Bocheńskich, J a n ­
kow skich, Borowskich, Balów, W innickich, leczni­
cy lwowskiej bezp łatnej| i wiele innych, k tó rych  
nie byliśm y w stanie przeczytać.

Ź a rydw anem  postępował kler, złożony z 
księży kated ra lnych  z ks. Rolnym  na czele i za ­
konu 0 0 .  Bernardynów . Z a trum ną {.ustępowała 
rodzina zm arłego — synowie z rodziną, rodzina 
Łem pkow skich, Horoszkiewiczów, Brajerów  i nie­
prze jrzany  orszak żałobny.

N ad grobem  przem ówił dr. Czyżewicz, k tó ­
rego prześliczne przemówienie podaliśm y na po­
czątku.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę popołu­

dniu o godzinie pół do 4 „Biedny Jonathan", ope­
retka w 3. aktach Millockera; wieczór o godzinie 7 
„Kupiec wenecki", komedja w 4. aktach Schekspir’a, 
w przekładzie Paszkowskiego; jutro w poniedziałek 
„Oj mężczyźni, mężczyźni!", k medja w 4. aktach 
Zalewskiego.

Paderewski jest obecnie w Nowym Jorku le 
lion du jour. Dotychczas dał on w samym tylko 
Nowym Jorku 20 zupełnie wysprzedanych kuncertów. 
Wogóle świat artystyczny polski jest teraz świetnie 
reprezentowany w Nowym Jorku. Występuje Mo­
d r z e j e w s k a ,  koncertuje P a d e r e w s k i ,  śpiewają 
R e s z k o w i e ,  a powodzenie ich zaćmiewa zupełnie 
włoskiego śpiewaka Grallioo.

(„Kupiec
Teatr.

5. aktach W.wenecki11, komedja w 
Shakespeare'a).

Dzięki powrotowi p. Fiszera na scenę, ujrze­
liśmy znowu onegdaj od długiego już czasu nie gry- 

aną wyborną komedję arcymistrza literatury drama­
tycznej, Sehakespea:e’a „Kupca weneckiego".

I stał się cud. Pnbliczność nasza, przenosząca 
w ostatnich czasach utwory lekkiej mu ty po nad 
wszystkie inne, a już z karygodną niemal oziębłością 
stroniąca od wszystkiego, co poważniejsze na sobie 
nosi cechy —  ożywiła się nagle i stawiła się nie­
zwykle licznie na wczorajszem przedstawieniu Szekspi­
rowskiej komedji.

Złożyć się na to musiało wiele okoliczności — 
najpierw ta, źe „Kupca weneckiego" dawno już nie 
wznawiano, powtóre, że Szyllokiem był p. Fiszer, 
przeoie to jedna z napepszych ról znakomitego na­
szego artysty; wreszcie i to, że obsada wszystkich 
ról, aż do najmniejszych, kazała pomyślnie rokować 
o całości i była najlepszą poręką, >ż arcydzieło an­
gielskiego poety filozofa z godnym dlań p etyzmem 
odtworzone zostanie.

I rzeczywiście wczorajsze przedstawienie było 
jednem z najświetniejszych w czasach ostatnich. An­
samblu takiego dawno nie widzieliśmy, jak nie wi­
dzieliśmy dawno takiego szczerego zapału publiczno­
ści, jak to miało miejsce wczoraj.

W szczególności Szylloka przyjmowano niema 
entuzjastycznie —  p. F i s z e r a ,  grającego tę rolę, 
darzono oklaskami przy otwartej scenie, wywoływa­
no po każooj odsłonie, a po akcie czwartym aż pię­
ciokrotnie. Artysta, jakby odwdzięczyć się chciał słu ­
chaczom za to uznanie, za to gorące przyjęcie, grę 
swą doskonałą potęgował artystycznie, wywołując 
coraz to newe, co raz silniejsze efekta — aż w sce­
nie sądu doszedł do kulminacyjnego punktu. Szalona 
burza oklasków była mu nagrodą Wieczór wczoraj­
szy dla p. Fiszera był prawdziwym tryumfem, a za­
razem dowodem najwymowniejszym tej sympatji, jaką 
w szeregu lat on zdobył sobie w naszem mieście i jaką 
do ostatnich chwil *acnowała mu nasza publiczność 
jakkolwiek tylokrotnie się jej sprzeniewierzał.

O grze innych artystów w „Kupcu weneckim" 
pomówimy przy najbliższej sposobności, gdyż 
prawdopodobnie sztukę tę kilka jeszcze razy ujrzymy 
t a  naszej scenie. Dziś jedynie zaznaczyć musimy, że 
wszyscy według sił swoich wywiązali się z powie­
rzonego im zadania jak najlepiej.

Teatr — jak to już na wstępie zaznaczyliśmy 
—  był pełny.

DZIENNIK POLSKI b dnia 7. Lutego 1802 r.

Przegląd polityczny.
* Z  autentycznego źródła  donoszą n a m : 

G ubernator Ignatiew  i Kochanow przedstaw ili 
carowi nowe projekta zrusyfikow ania k ra ju . Po 
nieważ zdaniem  ich ..[własność polska zby t powol­
nie przechodzi w rosyjskie dłonie, przeto propo­
nuje K o c h a n ó w ,  a ż e b y  p o  n a j d ł u ż s z e m  
ż y c i u  o b e c n y c h  w ł a ś c i c i e l i  s p a d k o ­
b i e r c y  i c b  b y l i  u s t a w ą  z m u s z e n i  d o  
s p r z e d a n i a  d ó b r  w c i ą g u  l a t  10.  J e ­
s z c z e  r a d y k a l n i e j s z y m  j e s t  p r o j e k t  
I g n a t i e w a ,  t e n  b o w i e m  ż ą d a ,  a ż e b y  
j u ż  o b e c n i  w ł a ś c i e l e  z m u s z e n i  b y l i  d o  
s p r z e d a n i a  s w y c h  d ó b r  w c i ą g u  l a t  10

* K orespondent w iedeński N . Reform y  do­
w iaduje się ze „źródła kom petentnego," że doti^d 
nie stanęła ż a d n a  s t a n o w c z a  umowa co do 
d a l s z e g o  trw ania se ji rad y  państwa. Pra- 
w dopodobnem  jest, że rad a  państw a będzie 
odroczona z k o ń c e m  l u t e g o ,  poczem r o z ­
p o c z n ą  s i ę  posiedzenia sejmów krajow ych . 
Około 10. b. m. m inister handlu  może przedłoży 
wnioski o pożyczkach na inw estycje rozszerzone­
go W iednia, a p rzy  końcu m iesiąca m inister 
sk a rb u  w nioski o uregulow aniu w aluty, aby obie 
spraw y bezzw łocznie m ogły się dostać pod szcze­
gółowe narady  kom isyjne, a to w tyiu celu, by 
rad a  państwa, k tó ra  z końcem  kw ietnia ma się 
znowu zebrać, mogła zastać już  przygotow any 
m aterja ł do narad  nad obiem a spraw am i wymie- 
nionemi.

* W  spraw ie odroczenia bieżącej sesji rad y  
państwa, donosi N . fr. Presse: „W samej rzeczy  
zdaje się potw ierdzać, że izba poselska m a być 
w d. 20. bm. odroczoną, aby  ustąpić m iejsca 
sejmom krajow ym , k tórym  chce rząd  udzielić 
czasu p racy  od świąt w ielkanocnycb W  tak im  
też razie zostanie rad a  państw a po św iętach na 
dodatkow ą sesję zw ołaną, celem ułatw ienia przez 
n ią przedłożeń w iedeńskich, c o  d o  r e g u l a c j i  
w a l u t y . "  Z  powodu w mowie będącego odro­
czenia izby poselskiej, ma — w edług  tegoż p i­
sma - - komisja d la  nowego k o d e k s u  k a r ­
n e g o  dom agać się w krótce od pełnej izLy 
o g ł o s z *  n i a  j e j  w p e r  m a n e n c j  i. W  razie 
przyznan ia  je j perm anencji, m ogłaby w czerw cu, 
lub  jesieni, przed ponownem zebraniem  się rad y  
państw a, ukończyć ob rady  nad projektem  kode 
ksowym  i następnie spraw ozdanie izbie p rzed­
łożyć.

* Projekt reorganizacj o r d y n a c y j  m i e j ­
s k i c h  w Rosji, którego badanie przez rad ę  pań­
stw a została chwilowo, skutkiem  kw estji głodo­
wej w carstw ie, zaniechana, m a przecież n ieba­
wem urzeczyw istnionym  zostać. Mianowicie, ja k  
donoszą Mosk. Wied., rad a  państw a rozpocznie 
nanowo odnośne obrady  swoje w d 25. stycznia 
st. stylu. J a k  wiadomo, zam ierzona ta  reorgani­
zacja  ordynacyj m iejskich, z r. 1874 pochodzą 
ryoh, zdąża ku zupełnem u z n i s z c z e n i u  a u- 
t o n o m j i  miast, k tóre  m ają być w przyszłości 
zupełnej kontroli i adm inistracji rządowej podda­
ne P ro jek t rzeczony jest elaboratem  zm arłego 
m inistra spraw w ew nętrznych, dr. D ym itra  T o ł ­
s t o j  a i po jego śmierci przeciw nicy reform  tego 
rodzaju, odnieśli byli zwycięstwo chwilowe. Z d a­
je się atoH, że min. D  u r  n o w o pokonał opozy 
cję i przeforsow ał rozpoczęcie obrad  nad reor­
ganizacją.

* Times dow iaduje się ze S iam bułu , że 
w pałacu  sułtańskim  znów wzięły górę żywioły, 
notorycznie wrogie wszelkim zdrow ym  w płrw om  
europejskim . D e r w i s z  p asza , A c h m e t  pasza, 
R a g  h i  b bej i tychże satelici opanować m ie l zu 
pełnie posłucn padyszacha, ponownie też denun­
cjacje i szpiegostwa, zw alczane ongi ta k  szczęśli­
wie przez K  i a m i 1 a paszę, znów tam  są na po­
rząd k u  dziennym .

(Telegramy z mnych piim)
Rzym 6. lutego. W ybór jenerała  zakonu 0 0  

Jezuitów  odbędzie nię w m aju w Rzym ie. (B . K .)
Petersburg 6. lutego. Emi P u ch a ry  zaw ia­

dom ił jen. guberna to ra  Turkeu u, że dowie­
dziaw szy się o nędzy, ja k a  panuje w n iektórych 
okolicach Rosji, sk ład a  do rąk  carew icza 100.000 
rubli dla głodnych w dowód uległości swej dla 
t r o n u ^ c a r s k ie g o ^ R ^ K 2 ^ ^ _ _ _ _ >_ _ >_ _ _
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I lada państwa.
(Telegramy „Dziennika P olekiego1')

Wiedeń 6. lutego. ( Z  izby posłów). N a po­
czątku dzisiejszego posiedzenia odpow iedział m i­
nister S c h o e n b o r n  na in terpelację p. H  a u c k a 
w spraw ie śledztw a karnego, wytoczonego dwom 
redaktorom  Wiener Tagblattu, z powodu, te  po 
dali do publicznej wiadomości treść audjeneji 
J a w o r s k i e g o  u cesarza. M inister uzasadniał 
ju rydyczn ie  ten fakt, iż zastanowiono śledztwo.

Po przejściu do porząd&u dziennego rozpo 
częto debatę nad przedłożeniem  o żegludze na 

Dunaju.

Po mowie referenta P  e e z a i mówcy contra 
K  a f  t  a i a, zab iera  w łaśnie głos S z c z e p a n  o- 
w s k  i. W e wstępie polemizuje on z poprzednim  
mówcą i oznajm ia, jak ie  stanowisko zajm ą jego 
tow arzysze wobec przedłożenia. M ówca nie skoń­
czył jeszcze sw ych wywodów.

Wiedeń 6. lutego. ( Z  komisyj.) Koło polskie 
w ybrało  do komisji d la  w niosku L u e g e r a ,  — 
w spraw ie śledztw a co do pam iętnej paniki g ie ł­
dowej z 14. listopada r. z. —  w szystkich swoich 
członków  komisji parlam entarnej.

Komisja k o l e j o w a  przyjęła, na podstaw ie 
dotyczącego spraw ozdania p. S z c z e p a n o -  
w k  i e g  o , przedłożenie o budowie kolei ze S t a- 
n i s ł a w o w a  d o  W o r o n i a n k i

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 6. lutego. L ew ica u rządziła  wczora 

huczny bankiet d la pp. : P l e n e r a  i S c h m e y -  
k a l a ,  N aturaln ie  toastowano bez liku.

Berlin 6. lutego. Komisja budżetow a sejmu 
zajm ow ała si« nader gruutow nie znaną aferą 
b a r b a r z y ń s t w  m i l i t a r n y c h  w arm ji 
niem ieckiej. W iadom a publikacja rozkazu  ks. 
Jerzego  saskiego, została naw et przez* rep rezen ­
tantów  rządu  za zupełnie a u t e n t y c z n ą  
uznana. Z e strony centrum  podaw ano, iako je ­
dyny  środek zaradczy , pielęgnowanie r e l i g i j ­
n o ś c i  w arm ji. W reszcie zaproponowano rezo 
lucię, w zyw ającą rząd , aby  tenże ja k  najrychlej 
przedsięw ziął reform ę sądów wo skow ycb i r e ­
wizję praw a uskarżania sie ż o łn ie rz y ; w końcu 
zaś, iżby on m iał ustawicznie n» oku w iększą tro­
skę o ducha religijnego wśród całej ludności 
w ogóle. Rezolucje powyższe przyjęto, odrzucono 
natom iast wniosek liberałów  o w prow adzenie 
ustnej i jaw nej p rocedury  w sądach w o j­
skowych.

P etycje  skierow ane p r z e c i w  us tawi 
szkolnej, liczą ju ż  na tysiące.

Cesarz W i l h e l m  n adał m arg. R  u d i- 
n i e m u ,  prezesowi w łoskiego gabinetu, o rder 
Czarnego orła.

Paryż 6. lutego. Skutkiem  niepokojów wśróe 
m łodzieży, w ybuchłych zresztą  z dość bagatel­
nej p rzyczyny, zam k n ą ł rząd  na jak iś  czas 
„Szkołę cen tralną" i „politechniczną".

Sofja 6. lutego. Urzędownie zaprzeczają, ja ­
koby  tutejsze ministerstwo wojny miało zamówić 
u K ruppa nowe działa dla arm ji bułgarskiej.

Xeres 6. lutego. Ośmiu przew ódców  anar­
chistycznych, oskarżonych o spowodowanie osta­
tniego napadu  i rabunku , —  ja k  słychać — ska­
za ły  sądy  na śmierć.

Londyn 6. lutego. M inisterstwo rolnictw a 
w ydało wielce surowe przepisy kontrolne dla 
im portu w szystkich gatu n k ó w  b y d ła  z konty­
nentu.

W i e d e ń  6. lutego. Kredyty 
209-60; sztaebany 293 ; alpiny 65 ; 
węgierska złota 108.20

309-37 ; laenderbanki 
renta majowa 94 50 ;

wydalonoWarszawa 6. lutego. Świeżo znów 
stąd 29 obyw ateli niem ieckich.

Londyn 0. lutego W edług  wiadomości, o- 
trzym anych  z N abal < w M aroko), odbyw a się 
tam że otwarcie handel niewolnikam i bez jak iej­
kolw iek nrzeszkody ze strony przedstawicieli 
obcych mocarstw.

Madryt 6. lutego Strasznw y orkan  w yrzą­
dził tu  ogromne spastoszenia. O balił wiele kom i­
nów, kiosków  i w erand. D ziesięciu ludzi ponio­
sło śm ierć podczas burzy , wielu je s t rannych .

Amsterdam 6. lutego. Z  w agonu pocztowego 
w pociągu pospiesznym , dążącym  z P a ry ż a  do 
A m sterdam u, skradziono 17 p rzesy łek  w artościo­
w ych w łącznej sumie 182.000 franków . K ra ­
dzież została dokonaną m iędzy stacią Rosendael 
a U trechtem , ś la d u  złoczyńców  dotychczas nie 
odkry to  N a zebraaiu  tutejszego kom itetu g iełdo­
wego postanowiono w ybrać komisję, celem ochro­
ny interesów wierzycieli Portugalji.

Koionja 6 . lutego. Do Gazety Kotońskiej do­
noszą z P etersbu rga , iż w najwj Aszych arysto­
k ra ty czn y ch  kołach tcm tejszych obiega pogło­
ska, że w ścisłem  gronie rodz.ny odby ły  się 
w tych  dniach zaręczyny najstarszej córki cara  
z wielkim księciem  A leksandrem  M ichąjłowi- 
czem. Zaślubiny odroczono z powodu żałoby 
w rodziny ca ra  i m łodego w ieku narzeczonej.

Odessa 6. lutego W y p ad k i pożarów powta 
rza ją  się tu  niem al codziennie. R a tunek  u trudn io ­
ny z powodu b rak u  przyrządów  ratunkow ych, 
dostateczne' ilości wody i ścieśnionych b u d y n ­
ków m ieszkalnych. G ubernato r tu tejszy  zażądał 
od w ładzy  przełożonej upow ażnienia, by podpa-

laczów stawiano przed sądem  wojennym . T u te j­
sze tow arzystw a asekuracyjne nie chcą przyjm o­
wać z tego powodu ubezpieczeń od ognia.

Ryga 6. lutego. Z  początkiem  przyszłego ro­
k u  szkolnego nastąpi zupełna rusyfikacja tu te j­
szej politechniki.

Petersburg 6. lutego. Rząd nie p rzy ją ł ofer­
ty  konsorcjum  francuskich  kapitalistów, proponu­
jące j budowę nowych linij kolejow ych w ew nątrz 
Rosji, bez gw arancji państwowej.

W i e d e ń  6. lutego, (iiełda zbożowa Pszenica na 
wiosnę 10-70, na jesień 9'60.

1  r y e s t  6. lutego. Od dni kilku srożą się na morzu 
Śródziemnem szalone burze. Kilka okrętów zatonęło.

N A D E SŁ A N E . *
Z d j ę c i a  1 p o w i ę k s z e n i a  f o t o g r a u c z n e

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z as < 
kolwiek fotogralji wykonuje artyst Zakład fotograficzny

JOL. G O L D B E  E G A
Lwów, uliea Jagiellońska liezba 11. 1014 1—7 

Nowość: Efektowne fotografie sa blałoa ozkle natowen.

M. J O N A S Z
DOM

kupuje

B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,

I sprzedaje wszystkie efekta i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji. 1018  1—?

„ G ł ó w n a  r e p r e i  e n t a c j a  d l a  G a l i c j i  
n a l s i ę k s z e g o  i  n a j b o g a t s z e g o  w  Z w i e c i e  
T o w a r z y s t w a  u b e z p i e c z *  ń  n a  s y d e  „ T h e  
A fn tu a l .* *  — R o k  z a ł o ż e n i a  i ń i S “ .

S p e t ja M  M b  sMrnjch 1
Br. Kazimierz M leisti

po odbyciu specjalnych studjów na klinikaoh prof. Fourcier- 
Besniere w P a r y ż u ,  L»s»ar_ w B e r l i n i e .  Kopoeiego 
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 
1010 Dom przeohodui z ulicy Wałowej 1. 9. 1—?

Ordynuje od II . do 12. i od 3  do 5.

W chorobach dziecięcych,
które tak często potrzebują środków niszczących 
kwasy, ordynowaną bywa ze stron iekarsktęh, 
jako ze względu na łagodne działanie uąjlepiej się 

do tego n ad a jąca :

  naJnywOca
w o d a  mineralna 

tZ C Z A W A  A L K A L IC Z N A

przy kwasach żołądkowych, skrofułach, rfaachitis, 
nabrzmieniu gruczołów i t. d., również w katarach 
krtani i kokluszu. (Monografia Giesshiibl-PuchBteinu, 

przez radcę dworu Loschnera). 70,

O k u l i s t a

dr. Oswald Z ion
uL Kościuszki 1. 5, parter 

ordynuje od 8. do 9. rano i od 3. lo 5. poprłudn.u.

R s e s z ó w  31. stycznia. „Nowa Reforma' z dnia 
28. stycznia 1892 nr. 22 poó«je pod napisem „Spraw? 
gmin i powiatów“ wiadomości o Rzeszowie, oparte po części 
na mylnych doniesieniach, po części zaś wprost z prawdą 
niezgodne. Niezapuszciając się w dłuższą polemikę, oświad­
czamy stauowczo, że nie praw-lą jest jakoby rada gminu i 
zaprzepaściła był* kwotę 4 0 , 1 4 4  z ł .  — albowiem nawet 
wysoki Wydział krajowy po przeprowadzeniu ścisłej lustracji 
tak kasy miejskiej, jako i czynności migistraru o t r 1839, 
do końca roku 1891 me znalazł nic podob-iego, a referent 
wyeoKiegc Wydziału krajowego oświadczył deputacji z Rze­
szowa wysłanej, że Wydział kiajowy tylko dwa czyni za­
rzuty, a mianowicie:

1. Źe rada miejska podniosła i zużytkowała na inwe- 
styeję (budynki) kwotę 8000 zł. ■ z kapitału zakładowego 
miasta bez osobnego na to zezwól enit rady powiatowej.

2. Źe budowa III. koszar ob ony krajowej jest nic 
dobrą.

Otóż pierwszy zarzut usprawiedliwiony jest przyjęciem 
do swej wiadomości budżet, miejskiego przez radę powia­
tową, gdzie pokrycie niedoboru z kapitału zakładowego 
przewidziane było. Źe zim niesUrano się o osobue zezwole­
nie rady powiatowej na użycie owych 8000 zł. -  ma w 
tem przyjzyfię, iż zaitępca marszałka ,ady powiatowej, a 
zarazem ozłouek rady miejskiej stanowczo oświadczył, że po 
przyjęciu bndżetu przez radę powiatową nie ma potrzeby 
starać się o osobne zezwolenie rady powiatowej na użycie 
owyoh 80UU zł. — z majątku zakłaido vego gminy.

Zarzut drugi, tyczący się budowy koszar 111. obruny 
krajowej staje się o tyle bezprzedmiotowym, że budowa ta 
prowadzona przez przedsiębiorstwo, a nie we własnym za- 
n  jdzie jeszcze d tl-ką jest od nkouczeo-a, a przeto mógłby 
chyba odnosić się do* przodsiębiorców budowy. Jakie zaś 
spostrzeżeniu, pod tym względem lustratorowie techniczni 
wysokiego Wydziału kraj. uczynili radzie miejskiej nie wia­
domo, albowiem sprawozdania technicznego radzie miejskiej 
nie udzielono, wreszcie według zdania tutejszych znawców 
i opinji protokolarnych ck. inżycierji wojskowej, dosyć 
wiele wymagającej, budowa i materjał przeznaczeniu swemu 
w zupełnoś', odpowiadają.

Co do osoby byłego wiceburmistrza dr Feohtdegena, 
uwagę zrobić musimy, że urzędowanie jego trwało zaledwie 
szesć ostatnLh miesięcy r. 1891, zarzuty zaś poczynione od­
noszą się do czasu urzędowania poprzedniej rady gminnej i 
byłe ;o burmistrza, wątpimy przeto bardzo, iżby najwyższa 
autonomiczna władza krajowa bez uwzględnienia §. 105 nsta- 
wy z dnia 13 marca 1889 dla 30 miast wydanej, którego­
kolwiek burmistrza z pominięciem dochodzenia dyteypl.nar- 
nego z urzędu złożyć zamierzała.

W iktor Zbyszewski, Antoni K arpiński, 
Ludw ik Scheitter, A leksander Krauss, Izaak  
Holzer.

Nowy, racjonalny sposób leczenia. 
Św iadectwa renomowanych lekarzy. 

N ieszkod'iwe — bez leków.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej zaleca sie wyszła w 22  nakładzie broszura i

R o m a n a  W e i a s m a n n a  920
„0 uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji.“

Bezpłatnie do nabycia przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Lwowie.
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Media plarzyi lujcew!
Całkiem c z y ste  ow ocow e d r o ­

żd że p ra so w a n e  - d 3 kilo począwszy, 
dostarcz* po cenach najtańszych F a b r y ­
k a  d ro ń d iy  1 sp iry tu su  w L ,  i ło ­
w i! * ,  (Moraw i a). H 08 1 - 5
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Najnowsze i najpstowniejsze

ORDERY,
TURY kotylionowe

Porządki tańców
1048 1 - 1

i
p o l e c a

Sfiłfap & DyiyMt
w e  L w o w i e

przy placu Marjackim
lOO sztuk orderów 
aort. od z ł .  5 do 20 ,

W Zakładzie naukowym  
1069 Ksawerego i Ludgardy 1 —5

B udko w skLch
rozpoczęły się ćwiczenia praktyczne

tańcńw  sa lo n o w y c h .
Za 12 lekcji 3 zł Zapisy przyjm ują się 

codziennie. R yntk  12, I, piętro.

Przewfieriui w smaKn i
rrzez S \3 .e 2 5  sprowadzane

H E R B A T Y
C l x l ± U 3 J £ l @ .

po d . 2, 2-80, 3-20, 3-60, 4, 4‘40 
za funt =  500 gramów.

i 5 zł

Wysiewki herbaciane
po zł. 1'50 i 1'70 za funt — 500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu

l —48 p o leca  h a n d e l 1010  b

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

H E R B A T Ą  FaalU Jią  
V. M iń  l”M  1 I  B lh

Znakonlta W Y S I E W K I  z herbat
1. kilo l '4 «  1 i ł r .  1-70

1—? polana HANDEL 10S1 b

Alberta Szkowrona
£ w ó w ,  r t a o  M a r ja c M  U 7 ,

J A N  
J A R Z Y N A

_ j  a b i le r  i z ło tn ik  ^
[ we Lwowie, pl. Marjacki
[poleca swój bogato za- 

opainony skład wyro­
bów jubilerskich, zło-

tych i brebrnych
p o  n s jn iif lB y c h  

c e n a c h .

Majątek ziemski
w powiecie sokalskim położony, z a ra z  
z wolnej ręki do s p r s e d a n la . Obszar 
przeszło 2.100 morgów z tego roli p rze ­

szło 900 m. lasów do 700 morgów.

Bliższa wiadomość w k ąncelarji adwo­
kata Dra Steczkowskiego, we Lwowie, 
ul Kościuszki 1. a, I. piętro. 1123 1—1

T * h    * obstrukcji, hemo-
i r r Z 6 C l W  rojdom, kongestji, 
odbijaniu, braku apetytu, złemu trawie 
r iu , pole-a się według orzeczeń lekar­
skich i poświadczeń uzdrowionych, jako 
środek zupełnie usuwające owe dole­

gliwości

hmi Łygieniczoy
L Czyńskiego

w  J a r o s ł a w i u .
Cena 20 et. Do nabycia we własnych 
składach: Lwów, Kraków, W iedeń, Prae- 
1121 myśl, P raga . 1—3

W  fa b ry ce  n a fty
znajdzie umieszczenie

praktyem ie i teoretyem ie  
w yksitaleony

Techniczny tinrownit
obznajomieni z l fabrykacją olejów 

snurowych mają pierwszeństwo.
Zgłoszen a pod ad re se n  „Techni­

czny 1 erownik", przyjmuje adm inistracja 
„D ziennika Polskiego*._______ 1121 1 — 3

N ąjw j b o ro le jsze

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców za n a j­
lepsze uznane zostały  ’/, kilo mięsza^ 

nych zl 1‘20.
'/a kilo Cacao proszkowane 

w puszkach blaszanych d .  1-50.
V, kilo Czekolady doskonałoj 

po 80, 90 ct. i  wyżej.
*/, kilo K a r m e l k ó w  m i ę e z a n .  

75 ct.
p o l e c a  1319 1—?

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

W  Ł azienkach  „S IA N Y ” p rzy  u l ic y  S ło w a ck ieg o  1. 
obok ogrodu jezuickiego

8  i s t n i e j ą  w s z e l k i e  m o ż l iw e  
g a t u n k i  w a n i e n

po ro zla n a  w a 1 z ł .  
m a rm u ro w a  9 0  et. 
z z k la n n a  7 0  et.

m o n o lito w a  5 0  ct. 
c y n k o w a  5 5  ct. 
ń ela zn a  lw ct.



DZIENNIK POLSKI z dnia 7. Lutego 1892 r.

Drobne oroszenia.
K a ż d y  k a s z e l

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po l ' / j  centa od wyrazn.

1 l i t ' o w a  b u t e l k a  9 0  c e n t ó w .
Z U U czysto 8-Ietnia ż y t n i a  

w ó d k a  i sz eufrru i bez anyżu w skut­
kami zastęuuje koniak. Poieea handel 
K a r o l u  B a ł ł a b a i i a .  we Lwowie.

D * I e t y  w i z y t o w e  na grubym ładuyn 
D  kartonie 100 sztuk 70 et., na karton ’1 
ze złoć. brzegami 100 sztuk 1 zł. wyko 
nuje szybko D r u k a r n i a  n a r o d o w a  
H '.  M a n l e c  K ie g o .  ul. K opernika 1. 7

C e n t r a l n e  U O r o  S p r a w u n k ó w
z dla prowincji. Lwów, K opernika 11.

Nijtai.s/.T z-ódto .ynbyeia dobrych tow a­
ru* ! orzennycb i wyrobów m ły n ar­

ski, h w handlu, A l b i n i  S o le c k ie g o , 
we Lwowie, ulica m iło r  4 1. 11.

ó s o b a  pewna poszukuje umieszczenia
do unspodarsrwa i szycia 

stonte M. K. w Jarosław iu.
poste re-

»S

r i z i e r ż a w y  
U  s k l e k  no

m a j i ( t k ó i  z i e m -
« k l r k  pijle a i poszukuje Ignacy 

Rappł»;r t. Lwów, Jag ie llońska  17.

Ek o i r  m
kil n l e tn ia

sile wieku, z dwudziesto- 
praktyką postępową, po- 

pcszuku e posady. Łaskawe zzłoszenia 
przyjmie Wowkonowicz, Żelechów wielki.

A p t e k a
r t  m agistra

Przem yślanach poszukuje 
751

Ko n c y p l e m w  przyjmie natychmiast! 
adwokat w Jaw orow e Dr. H i tr i. ,

M a g i s t e r  f a r m a c j i  r u t y n o w a *
W1 n y ,  wyznania chrześcijańskiego, 
znajdzie um eszczenie w aptece w Jaw o- 
rowie. W ładysław  Laehowicz. 84

O t mi potrzeba inserowaó w dzienni 
kach krajowych lub sagranicznych to 

uskuteczuiam to zawsze przez Centralne 
Bióre Ogłoszeń. Lwów, K opernika.

jako też wszelkie kataralne cierpienie 
k rtani, tchawicy, płuc, dalej c l e r p l e *  
k i l a  o d d e c l i o w e , ś e l S n l e n l e  

: p i e r s i ,  a e t m ę ,  z a f l e g  n l e n i  e , 
k a a z e l  n e r w u w y  I k o k l u s z ,  
ł a s k o t a n i e  w  g a r d l e  początki 
t n h e r k u l o z y  u uwają się najprędzej 
i najlepiej przez znaoy od la t wielu 
i sporządzany i:a podstawie lekarskich 

1 przepisów środek H e r b a t ę  ó w . J e ­
r z e g o  jp i 5- > et. pakiet i k a t a  r o l n y  
p r o s z e k  ń w . J e r z e g o  po 50 et. 
pudełko wiaz z lekarskim przepisem 
użycia. Skutek widoczny już w pierwszy -b 
dniach. Muiej niż dwu pakietów nie roz­
s y ł i  się. — Przesyłka pocztą o 20 ct. 
więcej za opakowanie i 1 st frachtowy ; 
wszelkie zamówienia zwracać należy 
wprost do a p t e k i  p o d  ó w . J e r z y m  
w W i e d n i u ,  Y . ,  W l m m e r g a s s e  
3 3 .  Skład w aptece pod Krzyżem, W ie­

deń, VIL M ariahilferstrasse 72.
604

N a i l e p s z e  P i w o  M o n a c h i j s k i e  
i P  w e  P i l z n e ń s k l e  A k c y j n e

na szklanki i na daszki, oraz w s z e l k i e  
w i n a .  p ler-a R e s t a u r a c j a  W H o ­
t e l u  A n g i e l s k i m .  Dla kółek zam ­
ki tych gabinety z osobnemi wchodami. 
V. s-/.icunkiem M ic h a ł  L ip iń s k i .

V  n u d y  d a t
JA tr ‘

s t a r j a l n y  z przeszło 
trzyletn ią prowincjonalną praktyką 

net. r.alną i adwokacką, poszukuje posady 
na prowinc . Łaskawe zgłoszenia upra- 
szi nadsyłać do A dm in isir. „Dziennika 
P.-Isk ego" pod literam i K. N.

0 ') aft b a  m ł o d a  in teligentna, pragnie 
t rzy; ąć obowiązek bony, lub też jako

tow.,r/.vs/,! a dla starszej osoby. Bliższych 
szczegół w zas ęgnad można w A dm ini­
stracji „Dz euuik i Polskiego.*

Po t r z e b n y
■ I m l ntidkl i

jes t fachowo uzdolniony 
i i a i l i u i c l n i k  do prowadzenia sa-

inAstnetin młyna amerykańskiego w naj- 
I ■ I,, s / y 111 ęąasie. Ió ropeteaci -iają się 
•: 1 r :: /, /.gti, ić i 'sa.ś wiadczeniami do dra 
K ro n isl< iw a  D u lę b y , we Lwowie, ul. 
Rąb "wskiegu 1 ń, rano przed .9. godziną 
lub e 4. pn flo uduiu.

Go s p o d a r z  wykształcony, z chlubne- 
mi świadectwam i, poszukuje od 1 

kw ietnia miejsca ekonoma, kontroiora 
i t. Ł iskawe zapytania pod l i te r  
E . M. 1820 w Dębicy poste restante . I

  s a l o n o w y c h  t a u c ó w
  udziela po demach pryw atnych J u l ­
ia n  H o f fm a n n ,  b. a rtysta  baletu tea tr 
warfzawskich zam ieszkały przy ulicy 
Skarbjowskiej 4

Do  s p r z e d a n i a  I n t e r e s  r e n t o *
w n y  z wyrobioną Llientelą i z loka 

lem, mogącym byó wynajętym przez kilka 
la t, pod korzystnem i warunkami. W iado­
mość u w łaściciela H alicka 7.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

5  .ub 4  p o w o j e  ect. P o m i e s z k a *  
n l a  k a w a l e r s k i e  wynajmuje Z arząd 
realności E m ila B ertein iljana B rajera 
w godzinach 9.—12. i 3 . - 5 .

Ma g a z y n  d o  w y n ą j ę c l a .  A kade­
m ik a  3.

7 R IZ t k<

u

ii e l t o u o i n i c z n y ,  w wieku
! :t. ż*n..ty, z k ilkunastoletnią nra- 
/ iiiv.n,1 z . j.if-y majątkiem w v ię - 
dnbra- li. pr.y tem  obznaom ioiiy 

n a ,  kulturą chmielu, i laso-
/.

li
fM I
i i t  i
w i j

blubćejni świadectwami i rcko- 
a, pus/.iik' je odpow edniej posady 

:m-naa lub kwietnia b. r. Zcłosze- 
l.tw.i |ir/vMuuję pod dresem : E. 
L.i w Ja in ięgacb , p. Krukienice.

o j s k l e g o  7 ,  trzy lub cztery po­
koje z przj naieżytościam i, or, z pokój 

kaw alerski. 8 5

K ‘
l l b a  l o k a l i  na sklepy lub restau- 

rac e położone w najpiękniejszej 
dzielnicy do wynajęcia. — Wiadomość 
u w łaściciela H alicka 7.
A p a r t a m e n t ,  składający się z p ięciu  

obszernych pokoi, 2 przedpokoi, g a ­
binetu i kuchni ż przynalei.nośeiami jest 
o j 15. lutege b. r. do w ynajęcia w domu 
I. 19, drugie p i . t ro ,  u lica 3 .ci Maj, we 
Lwowie. Bliższych wiadomości udziela 
odźwierny. 81

Niema więcej kaszlu!
Starym uznanym środkiem donowym

są prawdziwe jedynie —■—

- —r V | o l * « * W

szyi bo działające prze­
ciw kaszlowi, chrypce, zadeam.e.du itd.
Tylko właściwy skiad mo h bonbo- 
nów zapewnia skutek, Należy tedy 
uważać dokładnie i a nszwisko O s k a r  
T le  t ze  i „ m a r k ę  c e b u li ,“  są bo wis m 
i bezwartościowe, a nawet szkodliwe 

naśladownictwa.
W  w o r e c z k a c h  p o  2 0 i 4 0 c t .  

Skład główny. Apl. F. Krlłan, Kromieryż. 
Składy w wielu ap t« k a3h, druguerjnch 

i t. d. 1024 1— 5 
We Lwowie w apte&uch: dr. Miko- 

lascha spadk., Zygm. Rucker-. spadk., 
Jakób Piepes ; w Samborze : J . A. ćśsie- 
w iczaapt., K. M aretcha ap t.;w  B ełzie: 
Ad. Gross a p t . ; w U strzykach: Alf. 
Jas trzębsk i; w Czortkowie: L. Noss 
a p t.; w Kopeczybcacb : M. R eder apt.; 
w Kołomyi: A. Sidorowicz apt., K. B. 
W itosławski apt. ; w Ja ro sław iu : J . 
Rohm ap t.; w Stanisław ^ ie ; A. Beili 
a p t . ; w Brodach : H. , unspann apt.; 
w K am ionee-Strum iłowej : K. Pilewski 
a p t . ;  w T rem bow li: St. L ipnicki apt.

0000000090000
S u w ie  sie!

Z a m a w i a j c i e !

BALO WE3
fałdowanemi,K o s *  l e  m ę s k i e  z przodami g łjdk iem i, 

pikowemi, haftowanem i i morowemi.
K o ł n i e r z e  1  M a n k i e t y  w rozm aitych nowych fasonach. 
K R A W A T Y  b i a ł e ,  s a m e  n o w o ś c i .  1028 b 1 —? 
P a t e n t o w a n e  K A P E L U S Z E  s k ł a d a n e

polecają w niebywałym wyborze

Gabriel & J. Chlebownik
w e  L w o w ie ,  p la c  H a l ic k i  l ic z b a  3 .

Bayera salicylowo-ł a u czatowy plaster,
niezrównany środek do usuw ania bez bolu i niebezpieczeństwa

nagniotków 1 stwardnienia skóry,
92

1 k perta tego znakomitego p las tra  wraz z dokładnym opisem użycia kosztuje 
39 c t , na prowincję 35 ct. z a  n a d e s ła n ie m  n a le h u lo ś r . w  m a r k a c h .  Zi.mó 
md win nia nadsyłać pod ad resem : A p o th s k e  , j s u m  r O m is c h e n  J £ a is e r “ H i e n ,  
s t a d 1, W o llze ile  1 3 ,  H u g o  B a y e r .  W e L w o w ie  w  a p t .  P .  M ik o la s ih a .

Niżej podpisane biuro podaje niniej- 
szenr do powszechnej wiadomości, że dwie 
wielkie firmy popadły w niewypłacalność, 
a podpisane l  liro ma w„zysr ie towary, 
będące w zapasie, spieniężyć, by szybko 
wydobyć pieniądze i cześć nazwiska ura­
tować. Sposób sprzedaży jest prosty, otóż 
obie firmy obrały najsrosow irejszy śro­
dek, a mianowicie: bajeczną taniość. Wy- 
syea się zatem za pobraniem każdemu 
wszyftkie te wspaniał? praktyczne i w 
każdej rodzinie niezbędne 11  sedm iotj,

cenę
między któremi wiele zw jkle kosztowa
3 i 4 razy ttle , za jednostkową 

tylko 95 ct.

Dlatego spieszcie się! zamawiajcie!
gdyż z powodu ogromnego popytu sprze­
daż wkrótce aię skończy. Tylko 95 Ot. 
damjki szal, *|, "wielki, we wszelkich ko­
lorach w spaniałych, sensacyjnych, rzecz 
niezbędna. Tylko 95 ct- 1J sztuk fraoc. 
batystowych chusteczek do nosa. z trwa- 
łemi brzegami, w szystkis obrębione, bar­
dzo eenne Tylko 95 ct. kuszila damska 
z w spaniałemi wstawkami haftowanemi, 
nagrodą uw eńczons. Tylko 95 ct. goraot 
nocny, pięknie ozdobny z fałdam i, endo- 
wnie w jkonany. Tylko 95 ct. damskie spo­
dnie z haftowanem Fantazyjn m ubraniem 
wspaniałe ola najbardziej eleganckiej da- 
nij Tylko 95 ct. franouskl stanik, dosko­
nały fabrykat, z łyżeczkowem zapięciem, 
znakomita robola. Tylko 95 ot. kolorowy 
obrus z dam astu o w spaniiłym  deseniu
i żywych kolorach, też biały Tylko 95

SYNAFIZMT RIGOLLOT
M a K z t a r d a  w  A r k u s z a c h

S r o ó e k  dog o d n y ,  p e w n y ,  si ln ie  o d p ro w a d z a ją c y  na  zew n ą t rz
Ml K/BHJUNY W KAŻDYM DOMU Ą

Dla  u n ik n ien ia  fa łsze rs tw  w y m a g a ć  w ła s n o r ęc z n y  podp ia  
.koloru cze rw o n e g o  na ka żde m  p u d e lk u  i na a rkuszach .  

Znajduje się we w szystkich  aptekach.
Skład główny: w  P a r y ż u ,  24, A v e n u e  V io t o r i a «

K a t h r e i n e f " *

Kntippowslłlawa
jc d j j i a  k a w a  słodow a o sm ahu i 

ftrom aoie p raw dziw ej k a w y ,

l i  tjHko *  tyglntbjch paczkach 2 jowjłUA
mni tchfonns.

tu iiDyda »t wfTUtieb Miilad laimytl I '.ttaifti apif îyc'

c*. 6 sztuk serwet z damastu takich sa­
mych wzorów. Tylko 95 c t  3 pary zimo­
wych damskich pośczach sięgających do 
kolan, każda para inneg) koloru. Tylko 
95 ct. i  pary zimowych męskich szkarpe- 
tek grubych i ciepłych, każda para  inne­
go koloru. Tylko 95 c t  francuski bronze- 
wy zegar ścienn; z długim łańcuszkiem , 
dobrze idący. Tylko 95 ct. 6 znak. filiża­
nek i 6 tacek na czarną k a r ę  z na jle­
pszej -oreelauy karlsbadzkiej, złotem i 
faibam i udekorowane. Tylko 95 ct. dzban 
na wodę, wys ki z najlepszej karlsbadz­
kiej porcelany, powinien h jć  w każdym 
domu. Tylko 95 ct. 6 aztuk łyżek z b a r­
dzo dobrego, zawsze białego srebra bri 
tania. Tylko 95 Ct. 12 sztuk łyżeczek z 
ciężkiego srebra b ritan is, zawsze białe. 
Tylko 95 ct. 6 sztuk noiów z klingą 
świecącą i widelce lyikc 95 ct. chochU 
z srebra britan ia . ciężka i niecpożyta, 
sztuka okazała. Tylko 95 ct. pierścień z 
imitowapemi b rjR n tam i u podwójnego 
zł«ta z imito*'. kamieniam i. Tylko 95 ct. 
p- ra  Kolczyki w z imit. błyscząeemi bry­
lant. Tylko 95 c t  medaljon im it. brylant, 
kwietny złoty fa su ii od prawdziwego zło­
ta uie do odróżnienia. Tylko 95 Ct. »cy 
zoryk im it. s /y ld k re t, angielski, z 4 ró- 
żnemi klingami. Tylko 95 ct. fajka z 
sztucznej pianki z okuciem z chińskiego 
srebra, sensacyjna sztuka dla palących. 
Tylko 95 ct. cygarniczka z pianki, p ra ­
wdziwa z bursztynkiem , izeźb. w etui 
aks. Tylko 95 ct. podwójny łańcuszek od 
zegarka z pośrebrzauego niklu, fason zło­
ty srebrny. Tylko 95 ct. piękna chustka 
jedw abna na szvję lub głowę o świetnych 
kolorach, na łok itć  d .uga Tylko 2'40  
znakomite zimowe spodnie męskie, z do­
brej m aterji zimowej, grub". ciepłe, mo­
cne, nie do zniszczenia, całkiem gotow , 
zrobione według najn wszej mody wie­
deńskiej Tylko 180 wiadro ra wódkę z 
porcelany karlsbadzkiej z n Lrywką. Tyl­
ko 2-95 budzik na biurko w nik' woj opra­
wie, chodzi i budzi d< Lładuie i punktu­
aln ie. Tylko 3-50 piękny serwis na kawę 
z karlsi adz iie j po rceuuy  i pozłacany, 
kom plet na sześć osób zam iast zł. 8 
981 tylko zł 3-50.
Nlepoaobąiace się przyjmuje się chętnie | 
aapowrót I zamienia się. Wyae ka odbywa 

się pod najściślejszą kontrolą.

Adres; Commisions ■ Bureau 
Mor. Apfet Wiiiden I.,

F le is c h m a rk t  12/K . L.

o o o o o o t o o o o o o

0 0  A  M  E  K  V  k  I ,

K A R T Y  J A Z D Y
STlederlandzko - amerykańskiego 

Towarzystwa ieglngi parowej 
I .  K o l o w r a t r l a i K  9  WIEDEŃ.

Mrzykiwanie z latiko.
Niezmieroie rozpowszechniony środek t?n. okazał się tak 
przy ostrych, jakoteż i więcej zadawnionych cierpieriach 

bardzo skutecznym

1 Y . W e y r i n g e r g a s s e  7  a
Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie

Najkrótsza, najszybsza i n jtańsza podróż.
Kolej 3 kl. z Oświęcimia do W iednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct. 

„ 3 „ z K rakow a „ „ „ 4 „ 50 „

L. Lwa Plaster iii ti
L iczne 

u z n a n ia  
leżą 

dyspozycji

I f ł ó w n y a i
tok In lwie

P e w n i e  i N i y b h o  d z ia ła ją c y  
śro d ek  p rzec iw  n a g n i o t k o m
O d c i s k o m ,  t .  z. tw a rd e j 
rz e  n a  p o d eszw ie  i p ię c ie  
p rz e c iw  b r o d a w k o m  ,
I w szelk im  tw ard y m

. roślorn sk ó rn y m . ^  -
S k n t e k  p o r ę c a a -Si

^ Ś  -
Do n ab y c ia  \  A'1

w ap tek ach ,

\  ^ o a s y i J k o w y m

L. Sclauenka
f l  S ł e l d l j  n g  p o t !  M  l e d n l e m

T,'ylŁo vvted.v prawdziwy, jeże li 
każdy przepis dzyeia i każdy

ę< •" I m -H JP I
~ 2? fl -5  « > 2 f l  ® N  085  s  a  u.-a 2  ® u - ^ u b l“ • a) cB S - m  cfl S  I

a
. j ń s i s ”-5 ® |

- i  £  C 3  3 9 Ti -d . tri
2  " f e  --S B

 „ ,  ...___ i ____ ,
p laster zr-opatrzouy jest obok sto- ►‘ f e g S S - P S i a S S W  

jąeą  marką o c ijonną  i joćpisem : ’5  Ci^i ® S
~_'.aży p '*eto baczy i na to i f a t s y l l *  3  a  • *  ą *  r*!

..

C en  M l e M i  vraz z (rzejkeio tż fc ia  40 ci &
( i l ó w n y  s k ł a d  ”

w  a p t e c e  pud s r e b r n y m  o r łe m

Z y g m u n t a  B n c k e r a
w e Uwowie.

Zamówien:a 7« prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

10d4 c ] —/

aSwnummi

P r o  b  o  K n e i p p a
maialia Bieiiii zdr w=a z m m  lnianego inUu.

Towar], z im ou .
Jednakow o ciepłe, 
przyjem ne w  nosze ■ 

niu.
Pierwsza astr. mechan. 

FA B R Y K A
tryM fiń i Bielizny

W  i  e n ,
XVII., O ttakringerstr. 2 0 ,

Składy główne:

L W Ó W ,  u l i c a  G r ó d e c k a  L  2 2 .  u ^ i - i
Ilustrow ane cenniki na iądanie gratis i franko.

Lwśw: • D rexler i Syn.
„ F . S i:..rdasz.

Jarosław : Otto F o is te i et Comp. 
Przemyśl: Janow ski i Strzyżewski. 
Brody: R L ont t.

Kołcmyja: W iktor Sedlaczek. 
Drohobycz: M arjan Hałanda. 
Sambor : Bukowczyk i Milewski. 
Jasio : T. W. Prąglewicz.
Sanok: J . Barański,

J e M  pra* dziwo, jeżtii Bielizna m podpis księdza pruBoszcza.
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I ! ! W i e l k i  k r a c h ! ! !
IH ow y  Y o r k  I L .  n d y n  nieoszezędziły także s ta ł 'g o  lądu eu ro ­

pejskiego i pewna wielka la lry k a  wyróbó ■ srebrnych zoDaezyła się su: wo­
dowaną cały fcwój zapas zbyć a cenę m al.nką jedynie kosziów wyrobu. 

Jestem  upoważniony sp iło ić  to zlecen c.

R o z d a r c to f u ję
przeto każdemu b o g a t e m u  ■ zy u b o g i e m u  następujące przedmioty 
jedynie za złeżeniem 6 zł. 60 ct., a to :

6 sztuk najlepsiych  nożów z prawdziwą ang 'elską klingą.
6
6

12
1
1
6

araeryk. patent, srebrnych widelców /. iednej sz tu li 
n n « łyżek stołowych.
„ „ „ łyżeczek do kawy.
„ „ „ chochla do rosołu.
!,' ’ » »  chochelka do mleka, 

angielskich podstawek V ictoria. 
efe- ownyeh lichtarzy stołowych.

1  s itso  do herbaty.
1 sitko 4o cukru.

E T ^ ra T ra z e u i.
W szystk :ft wymiecione tu przedmioty kosztowały poprzednio 40 zł., 

a dziś są do n ab ,c ia  za m inim alna cenę U r ł .  OO C t .
A m ery kań sk ie  patentof/aue s ebro: je s t  n a  vsk róś  b ia łym  m etalem , 

który  przez lat 20 zachowuje  b>.rwę s iebra  za c o  się porę; za. Na dowód, 
że anons ten na

6(5

ź a d n e m  ftszusfc jw ie
nie polega, obowiązuję sic pob ieżnie, io  nżeli kemu t ow- r  :-.e 
konweBja.je, zwró-ić bez oporu ca łą  uależytość, i aby nikt  u za­
niedbał SDo obm-ści zakupić sobie teg p y s = r» e g «  g a r n i l u r u ,
. u  t  .. . ^ ___A r .  U . .U l j  -  i_ i  n n .- ł „  a  btylko v owczas ważue, je ż e l i  ZDakiem op atw one .

Rozsyłka za pobraniem lub nadesłaniem  naleiy tości pop-zedaiem  
ś z r z e g ó l a l e j  z a l e c e n i *  g o d n y m  J e s t  p r o s z e k  d o  c z y *  

M z c z e u i a .  p u d e ł k o  w r a z  z  p r z e p i a e u t  u i r y c i a  1 S  c l .

p. PJEBLBERG A, agencja fabryki
zjedn. ameryk. patent, srebrnych wyrobow, 

W i e d e ń ,  I . ,  F l e i H c h m a r k t  N r .  1 4 .  
W yciąg z  pism  dziękczynnych  >

O trzym ałem  przesyłkę i jestem  zadiwolony z n ie j; potrzebuję jej
ski<bowiem do urządzenia mego zamieszku myśliwskiego, p rtszę  m i jeszcze

p rz y s ła ć .
H i t z  b i i h e l ,  T yrol 1 !)/„ 18J1. H r .  H u g o  L a m b e r g .

Froszę o natychm iattowi przysłan ie  dotyczących 42 sz u k ; ponieważ, 
to już drugie zamówienie, przeto konstatuję, że t .w r  zamówiony mi kon- 
wenjuje

L a c a r a k ,  Syrma 23 , ,  1891. Mladen G y e k łc ,  proboszcz

J. A. BACZEWSK1
L W Ó W  1031 a 1—7

A  p o le c a  w y ś m ie n i t ą ,  s t a r ą ,  w  s m a k u  i g ła d k o ś c i
lA n «7 9 i 7flrnułft7a nrl Ir n n i a  1/ u

§
l e p s z ą  i z d r o w s z ą  od  k o n i a k u

STARKĘ.
Na sezon 18912 wjdziel łem z pumie w io li to s p m f y

starą S l^ A R K J Ę  kuracyjną
roku 1850 butelka po zł. 1 5 0 .
> u * i, * 2 50 •
» » n n * 3" .

6 0 0 0  butelek 
4 0 0 0  „
2000

%

Ponieważ zamówia na tą  starkę kuracyjną są rok ro 
cznie większe aniżeli zapas w ystarcza, upraszam Szanownych 
P . T. s t a ł y c h  odbiorców mnich o rychłe zamówienia,

ł O C  ■ € > - ^ l 4 > g > € >  v A " € 3 -

dtowny siład nafty Ę SoBiesiieso 1.1.
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R. DITMAR
w e L w o w ie ,  p la c  M a r ja c k i 1. 9 ,

otw iera w tych  dniach dla w ygody sw ych 
p t. odbiorców

Fi® swego składu nafty
u ! .  T r y b u n a l s k a  I. 10,  p o d  „3 k o r o n a m i *

i sprzedaje tam że ta k , ja k  w  głów nym  sk ładz ie :

1litr nafty salonow ej podwójnie rafin. 21 ct. 
„ gospodarskiej „ „ 19 ,

„ „ b ezp iecień stw a U Ditniara 30 „

i przy jednorazow ym  odbiorze lub p rzedp łac ie  
10 litrów —  2 cen ty  na  litrze, —  p rzy  
odbiorze w  beczkach  (około 140 kilo) stosowny 

rab a t.

Bęzplatr.a odytawa do domu od 5 litrów począwszy.
Telefon 2 2 6 . -o.is 1-4
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VV>, l AWr a:  J u Ł r t  U d k ó fY p ic k ł , O d p o w ie d n i* !# !  l i  l  e d k k o ję  A t o  K ra je Y # k « . Papier 3 fabryki czerlaAskiej.

fm s tłed a  nafty ni. TrjBnnalsta 1.10.

Z Dmkarni vX)nennika Polskiego", pod a»r*ad,em Franciszka Kattnera.


